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Burbon w odwidzinach u Napoleona. 


Dnia 16. sierpnia przybył do Paryża 
król Franciszek d'Assissi, maż królowej 
hiszpańskiej Izabeli IL. 

Królowa Izabela II., pochodząca z 
młodszej linii Burbonów hiszpańskich, do- 
stała się na tron przez obalenie porząd- 
ku sukcesyjnego, wojnę domową i usu- 
nięcie starszej linii Burbonów. Aby choć 
w części naprawić krzywdę dynastyczną i 
ubliżenie legitymizmowi, wydano ją za 
mąż za brata stryjecznego z starszej linii 
Burbonów. Odtąd królowa stała się naj- 
czystszej wody legitymistką i wraz z swym 
mężem staje wszędzie w obronie prawo- 
witych dynastyj, władzy świeckiej papie- 
ża i konserwatyzmu. Dotąd Hiszpania nie 
uznała królestwa Włoskiego, dotąd utrzy- 
muje posła przy exkrólu neapolitańskim 
i dotąd bardzo zimno i z daleka trzymali 
się król i królowa w stosunkach z dwo- 
rem cesarskim we Francji. 

Cesarzowi Napoleonowi oddawna cho- 
dziło o zbliżenie się do Burbonów hiszpań- 
skich i neapolitańskich. Zdawało się, iż 
przyjażh z nimi uważa za rodzaj wpro- 
wadzenia swej dynastji w prawa legity- 
mizmu. Hiszpańscy nie zbliżali się zby- 
tnie, lecz i nie usuwali się. Neapolitań- 
scy prócz najpotrzebniejszych dyplomaty- 
cznych, w żadne inne nie chcieli się wda- 
wać stosunki z Napoleonem, więc nawza- 
jem upadkowi ich Francja nie stawi- 
ła żadnych przeszkód. Ale po zrzuceniu 
neapolitańskich i parmeńskich z tronu, 
dwór hiszpański jeszcze więcej stał się 
zimniejszym, powściągliwszym względem 
cesarza. Aby przełamać te lody legitymi- 
zmu, musiała aż cesarzowa Eugenia od- 
być podróż do Madrytu i pozyskać tam 
osobistą przyjażń królowej Izabeli. Oso- 
bliwie to pragnienie porozumienia się z 
dworem i rządem hiszpańskim stało sie 
silniejszem, gdy Francja zerwała przy- 
gotowywane przymierze z Moskwą a 
nie zdołała już dla nowego przymie- 
rza pozyskać ani Austrji, ani Anglii. 
Myśl sprzymierzenia ścisłego narodów 
romańskich między sobą nie jest chimerą, 
ona stała się obecnie dla Napoleona ko- 
niecznością. Tylko w porozumieniu z Hi- 
szpanią i z Włochami da się kwestja 
rzymska załatwić bez szkody katolicyzmu. 
Tylko w królestwie Włoskiem, w Hi- 
szpanii i Portugalii może mieć Fran- 
cja naturalnych sprzymierzeńców, albo- 
wiem w głównych punktach interesa tych 
państw są zgodne. Morze Sródziemne z 
natury rzeczy należy do tych trzech na- 
rodów, a gdy się one porozumią mię- 
dzy sobą, musi upaść na niem panowanie 
czy przewaga Anglii. Kto zaś jest panem 
na morzu Sródziemnem, oblewającem brze- 
gi trzech części świata, ten ma i przewa- 
gę w Europie, Azji i Afryce. 

Stosunki przyjażne między Hiszpanią a 
Francją muszą być już bardzo silne, skoro 
na dworze Napoleonidów, tradycyjnych wro- 
gów Burbonów, bawi w odwidzinach Bur- 
bon starszej linii, jedyny, który pozostał 
na tronie w Europie. Interes Hiszpanii 
przemógł antypatję dynastyczną. 

W chwili gdy Gorczakow rzekł, że 
w Europie jest tylko kwestja napoleoh- 
ska do załatwienia, i dał tem niejako wska- 
zówkę, żelegitymizm europejski uważa za- 
wsze cesarza Napoleona za intruza: re- 
prezentant najstarszy legitymizmu, Burbon 
hiszpański, składa swe hołdy Napoleono- 
wi w Paryżu! Cesarz, aby okazać swe 
uszanowanie dla tradycji legitymizmu i 
burbonizmu, przyjmuje na siebie rolę Lu- 
dwika XIV. i wyprawia dla niego festy- 
ny, odkopiowane z dworu tego króla! 
Burbońskie uroczystości, bale, teatra, ilu- 
minacje, odbywają się obecnie w Wersa- 
lu, Tuilerjach i w St. Cloud na cześć re- 
prezentanta Burbonów! Dla dynastji na- 
poleońskiej jestto tryumf niemały. Ale po 
za tym dynastycznym tryumfem, po za te- 
mi demonstracjami festynowemi, trudno 


nie widzieć przygotowujących się spraw 
ważniejszych. Król Franci'zek obecnie 
wywiera przeważny wpływ na rządy Hi- 
szpanii. On głównie opierał się uznaniu 
królestwa Włoskiego, on bronił wypędzo- 
nych z Neapolu i Parmy Burbonów. On 
obojętność jeśli nie antypatję okazywał 
Napoleonidom we Francji, on był nadzie- 
ją i podporą legitymizmu w Hiezpanii, 
więc odrzucał wszelkie projekta przymie- 
rza między Francją, Włochami i Hiszpa- 
nią. Odwidziny jego w Paryżu zapowia- 
dają zmianę polityki hiszpańskiego dwo- 
ru i wyzwolenie się z pod wpływów le- 
gitymizmu europejskiego. 


Przegląd polityczny. 


Za oznakę wyśmienitych stosunków, w jakich 
Austrja zostaje i chce zostawać z dwoma znaczniej- 
szemi dworami niemieckiemi, uważają w Wiedniu 
mianowanie młodego krola Ludwika II. bawar- 
skiego właścicielem 5. pułku piechoty, a młodego 
króla Wirtembergu Karola I. właścicielem 6. puł- 
ku huzarów. 


Korespondencje z Paryża zapełnione są 
szczegołami uciech, festynów, teatrów, fajerwer- 
ków, któremi raczono ludność w dniu Napo- 
leona. Nie myślimy tutaj powtarzać tych opisów. 
Dla charakterystyki dnia niechaj posłuży, że w 
14 teatrach dawano bezpłatne przedstawienia, że 
do 100.000 cudzoziemców lnb mieszkańców z 
prowincji przybyło na ten dzień do stolicy, i że 
większa niż w latach poprzednich miała panować 
uciecha pomiędzy publicznością, — nie pojmujemy 
dlaczego, ale tak piszą korespondenci dzienników 
niemieckich, 

Kilka najwazniejszych dzienników londyń- 
skich tegoż dnia wzięło sobie za” przedmiot 
swych rozpamiętywań upadek powstania polskiego. 
W Times wystąpił jakiś pan Southerland Edwards, 
który obok wielu mylnych zdań twierdzi także 
razem z (rorczakowem, że „powstanie w Polsce 
wywołały Francja i Anglia. Mocarstwa te następ- 
nie zdradziły Polskę, pomimo że w Polsce było 
stronnictwo, które wierzyło w interwencję tych 
tradycyjnych przyjaciół, a właściwie tradycyjnych 
zdrajców Polski“ Morning Post rozbierając sam 
ten przedmiot, winę powstania i jego skutków 
przypisuje Moskwie, wyraża przekonanie że dzie- 
siątkowanie i deportacja Polaków nie po raz osta- 
tni odbywa się teraz i kończy wykrzyknikiem : 
„Liberalna Europa ma zaprawdę miewyczerocaną 
cierpliwość !* Tygodnik Saturday Rewiev dostrze- 
ga, że w r. 1831 po upadku powstania, Polska 
miała smutniejszą niż teraz przyszłość. 


Z Neapolu piszą pod dniem 9. sierpnia do 
Gen, Corresp., że trzech „zwolenników“ Garibal- 
dego popłynęło do Stambułu. Gdy Garibaldi znaj- 
dował się na wyspie Ischii, pojawili się oni w 
Neapolu. Najznaczniejszy z nich, Bogusławski (?) 
był podpułkownikiem w armii południowej r. 1860; 
towarzyszą mu Węgier Hallasz, były kapitan, i 
Fedor, były oficer moskiewski a następnie oficer 
w armii południowej (garibaldowskiej.) 


Serbia. Z Belgradu piszą pod d. 10. b. m. 
do Wiener Lloyda: „Mimo że tak bardzo oburza 
ja się na gospodarowauie księcia Kuzy, muszę 
wyznać, że położenie w Serbii niejest lepszem niż 
na Multanach i Wołoszczyznie. Ile lat upłynęło 
od pierwszego projektu konstytucji dla Serbii, te- 
go dzieła ministra Dawidowicza, który z swą fa- 
milią wygnany do Besarabii umrzeć musiał w naj- 
większej nędzy, ileż to razy już przysięgał przed 
narodem stary Miłosz, iż chce rządzić konstytu- 
cyjnie, jak często łamał swe przysięgi i wyśmie- 
wał konstytucję, którą tak uroczyście zaprzysiągł 
na skupczynie w Kragujewaczu przed zgromadzo- 
ną ludnością Serbii! Mimo wszelkich wytęzeń libe- 
ralnych szermierzów, swoboda podobnie jak w 
księztwach rumuńskich nie chce tu zapuścić 
głęboko korzeni, a przy obecnych rządach zdaje 
się, jakoby książęta Michał Obrenowicz i Kuza 
zamierzali zawrzeć silne przymierze przeciw wszel- 
kiej woluości i sprowadzić nagi absolutyzm. Że 
nie należymy do pesymistów, o tem przekonuje 
dziennik Sloboda, wychodzący od 6. Sierpnia w 
Genewie i broniący liberalnych interesów Serbii. 

Zaraz w pierwszym numerze znajdujemy przed- 
stawienie obecnego położenia Serbii, wyglądające 
na formalny akt ogkarzenia przeciw istniejącemu 
rządowi: 

„„Udzielność narodu, wolność wyborów, wol- 
ność prasy. gminy, uchwalanie podatków przez 
zgromadzenie narodowe, odpowiedzialność mini- 
strów, te zasady wypowiedziało zgromadzenie na- 
rodowe z r. 1858, które przywróciło napowrót 
dynastję Obrenowiczów, a książę Michał głosił się 
szczęśliwym, iż jest „pierwszym ohywatelem* go- 
dnie reprezentowanego kraju. 

Dziś jednak miasto udzielności narodowej, 
wszystkie władze skoncentrowane są w ręku księ- 
cia, który tylko Bogu jest odpowiedzialnym. Gdy 
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książę wstąpił na tron, zaniechano zwołania zgro- 
madzenia narodowego. które według powszechne 
go zwyczaju następcę tronu pozdrawiało i wprawa- 
dzało. Podczas bombardowania Belgradu r. 1862 
ogłoszono księcia dyktatorem, a stało się to przez 
senat, składający się z członków, mianowanych 
przez księcia. Zresztą przyjął rząd warunki trak- 
towania z Konstantynopolem względem najgłów- 
niejszych praw narodu, nie spytawszy się zgroma- 
dzenia narodowego, ani nie zawiadomiwszy go o 
tem. 

Na gruzach wolności wyborów, deputowani 
wybierani są za wskazaniem ministra stanu. Depu- 
towani ci muszą księciu składać przysięgę posłu- 
szeństwa, i odpowiedzialni są przed minister- 
stwem. miasto je kontrolować. 

Wolność prasy została takze przytłumioną 
Wydawanie dziennika zawisło od humoru mini- 
strów, a cenzura w ich ręku jest prawdziwym są- 
dem wojennym przeciw wszelkim ideom nowocze- 
snym. Prasa Serbii jest tylko wyrazem rządu, 
gdyz redaktorowie, wydawcy i drukarze czasopism 
mogą ujść przed więzieniem i uniknąć ruiny mą- 
terjalnej tylko tem, że staną się narzędziami mi- 
nistró w. 

Wolność gminy również nie istnieje, gdyż 
nietylko burmistrzowie ludności mianowani są przez 
ministra stanu, lecz ten minister może także rad- 
ców gminnych mianować i składać z urzędu. 

Prawo zezwalania na podatki przez zgroma- 
dzenie narodowe, było zawsze martwą literą. Bu 
džet wotowany jest przez senat, który całkiem 
uległy jest księciu. 

Odpowiedzialność ministrów nie weszła nigdy 
w życie. Jest cały szereg nadużyć, jakich dopu- 
ścili się ministrowie, lecz wszystkie środki prawne, 
aby dójść sprawiedliwości, zostały przytłumio- 
ne. Pod pokrywką „porządku publicznego* lub 
„konieczności polityczuej* ministrowie w Serbii 
rządzą dowolnie nad swobodą osobistą i poli- 
tyczną. 

Mówią, kończy wspomniony artykuł, ze obe- 
cny rząd serbski zajęty jest uzbrojeniem kraju. 
Prawda, karabiny i dźwirowane działa są bardzo po- 
żytecznym artykułem, lecz Serbia potrzebuje prze- 
dewszystkiem liberalnego i postępowego rządu, 
ktoryby dokonał tego, co jeszcze jest do zrobienia, 
Przyjdzie dzień, w którym synowie Serbii jeszcze 
raz dowiodą, że się nie wyrodzili, ze nie pozwo- 
lą się złupić z wolności, za którą ich ojcowie 
tyle krwi przelali,** 


W Mlercogowinie wybuchł istotnie rodzaj 
powstania, chociaż dzienniki starają się przed- 
stawić rzecz całą jako zatarg osobisty Wukałowi- 
cza z kajmakamem (gubernatorem) tureckim. 

Srbobran pisze: „Łuka Wukałowicz, roztro- 
pny i bohaterski przywodzca Hercogowińnców, któ- 
remu Turcy wcale nie są przychylni, został 
niedawno przez Portę wojewodą uznany i jako 
taki dostawał regularnie wyznaczoną sobie pensję 
miesięczną. W zeszłą wiosnę obróciło się jednak 
koło i wbrew woli narodu odszczepieniec M. 
Spaich mianowany został wojewodą. Tenże w wal- 
ce w roku 1862 opuścił swoj naród i poszedł do 
Turków do Trzebini, gdzie też i obecnie się znaj- 
duje. 

Nowo mianowany kaimakam w Trzebini, Mu- 
nib effendi, powziął zamiar zwabić podstępnie do 
siebie Lukę Wukałowicza i zamordować, i nazna- 
czył już na tę schadzkę czas i miejsce. Ukrył 
się tedy z swym zbrojnym zastępem w lesie, cze- 
kając przybycia Łuki i serbskich przywódzców. 
Waukałowicz, zawiadomiony o planie Turków, wy- 
szedł naprzeciw kajmakamowi razem z przywódzca- 
mi i prócz tego jeszcze z uzbrojonymi 500 Herco- 
gowińcami, do których utrzymywania ma prawo na 
mocy traktatu raguzkiego. 

Munib effandi na widok 
się i nie odważył się atakować, 
czył się tylko 


ich przestraszył 
poczem ograni- 
na uczynieniu zarzutu, dla czego 
zjawili się w tak wielkiej łiczbie, kiedy on tylko 
przywołał do siebie przywódzców, aby stosownie 
do rozkazu sułtana rozmówić się z nimi względem 
budowy dróg i założenia fortyfikacyj od Trzebini 
aż do Sutoryny. Hercogowińcy mu odpowiedzieli, 
iż na nic nie zezwolą, co nie stoi w traktatach, 
choćby nawet miało przyjść do walki. Munib ef- 
feudi, do wściekłości rozjuszony, wrócił do Trze- 
bini. 

Lecz już w niedzielę 24. lipca stali Serbowie 
i Turcy Z bronią naprzeciw siebie, a wnet rozpo- 
częła się walka.“ 

Srbobran nie chce tej walki inaczej nazywać 
jak tylko starciem między Wukałowiczem i Munib 
effendim , bo ci dwaj dali do niej powód. Łuka 
przez to że wzbrania się stawić dobrowolnie do 
Trzebini, a kaimakam przez to, iż uważał to 
krnąbrnością, i że już przed swem przybyciem 
miał zamiar a może i dostałzlecenie, przywódzców 
Hercogowiny Sprzątnąć jednego po drugim. 

„Sądzimy, pisze Srbobran, iz możemy posta- 
wić totwierdzenie, nasz bowiem sprawozdawca znaj- 
duje SĘ sam przy Wukałowiczu, z którym 
i w poprzednich walkach z Turkami brał udział. 
Wprawdzie dała powód do tego starcia gwałto- 
wność Munib effendego; jednak i owa gotowość 
ze strony Hercogowińców, w skutek której cała o- 
kolica jak jeden mąż stanęła przeciw Turkom, do- 
wodzi, że wtych okolicach nienawiść między krzy- 
żem a półksiężycem doszło do takiego stopnia, iż 


` dniczący, czy obzałowany  Mielęcki 


Rok Ni. 


Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ, 
przy u'icy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystk!» 
urzędy pocztowa austrjachie. 

OGŁOSZENIA (ipnsoraty) wszelkiego redzxju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowaj 30 centów za każdorazowa umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmaje jedynie Bióro p. M. Waintember- 
£ere w Faryżu, Faubourg St. Denis 12. 
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ich nie przejednają ani koncesje ze strony rządu w 
administracji krajowej, ani czyjekolwiek pośredni- 
ctwo i sztuczne pacyfikowanie. Wprawdzie trudno 
naprzód oznaczyć doniosłość tego starcia, lecz 
łatwo pojąć, że jeżeli Hercogowińcom sąsiedni 
bracia nie przyjdą w pomoc, to nie zdołają potę: 
dze tureckiej stawić oporu skutecznie. 

„Czy mocarstwa obce dopuszczą wtargnięcia 
Porty do małej Hercegowiny z całą swoją siłą, to 
będzie zależeć przedewszystkiem od tego, w jaki 
sposób przedstawiony im będzie powód do tego 
starcia,“ 

Liczba zabitych z obu stron jeszcze nie jest 
dotąd oznaczoną. Podług Napredal z 9. bm. mieli 
stracić Turcy 600 ludzi. 


Ameryka. Z pola walki w Wirginii donoszą : 
Ruch jenerała Granta na północ rzeki James, był 
tylko zamaskowaniem wielkiego szturmu na Pe- 
tersburg, który d. 30. lipca zrana rozpoczął się 
wysadzeniem miny pod jedną z cytadel konfede- 
rackich. Sześć beczek prochu wysadziło cytadelę 
w powietrze wraz z 250 Konfederatami. W tejże 
chwili zagrzmiały działa na całej linii Unionistów 
a jen. Burnside zdobył szturmem  zburzoną Cyta- 
delę i pobliskie szańce. Unioniści usiłowali posu- 
nąć się dalej i zająć drugą linię fortyfikacyjną, ale 
morderczy ogień Konfederatów zmusił ich do od- 
wrotu. Druga próba, wykonana przez dywizję mu- 
rzynów, nie udała się także. Wtedy wypadli z 
twierdzy Konfederaci a natarłszy gwałtownie na 
Północnych zmusili ich do cofnięcia się w okopy, 
które zajmowali przed szturmem. Straty Granta 
są bardzo ciężkie, liczą je niektórzy na 5000, in- 
ni na 10,000. Jen. Burnside raniony, Bartlett do- 
stał się do niewoli. Prezydent Linkoln i Grant 
mieli naradę w Monroe. Po naradzie wrócił Lin- 
kola do Washingtonu a Grant do obozu. Skutek 
narady niewiadomy; obiegają jednak pogłoski, że 
armia Potomakowa uda się do Washingtonu, któ- 
ry ma być zagrozony przez armię jenerała Lee go. 


Proces Polaków w Berlinie. 

Dla dokładności umieszczamy tu obszerniej- 
8ze sprawozdanie z posiedzenia sądu w d, 16. b. 
m., o którego pierwszej połowie  donieślismy 
wczoraj pobieżnie podług Kreuz Zig. 

Po godzinie 9. zagaja przewoduiczący Bûch- 
temann posiedzenie zawiadomieniem, że obzało- 
wany Mielęcki wyzdrowiał i znów. przybył na 
salę, obżałowany zaś Królikowski dotąd jest 
chory. Zachodzi zatem pytanie, powiada przewo- 
może nadal 
uczestniczyć w rozprawach, opuściwszy dwa po- 
siedzenia, i co nalezy uchwalić względem obża- 
łowanego Królikowskiego. Rzecznik Brachvogel 
odpiera, że niema przyczyny, dla którejby można 
od dalszych rozpraw wykluczyć obzałowanego 
Mielęckiego, tem bardziej, że to co na dwóch 
ostatnich posiedzeniach rozprawiano, nie wiel- 
kiej było wagi, a zresztą możuaby łatwo w koń- 
cu rozpraw obzżałowanemu powtórzyć. Wyklucze- 
nie zaś byłoby wielkiem nieszczęściem dla obża- 
łowanego, gdyż musiałby długi czas jeszcze pozo- 
stać w więzieniu, które właśnie zdaniem lekarzy 
tak niekorzystnie na zdrowie jego wpłynęło. Po- 
wody te należałoby bez wątpienia uwzględnić. 

Nacz. prok, Adlung pozostaje przy swem 
dawniejszem zdaniu, że skoro obzałowany kilka 
posiedzeń opuścił, to czy na nich ważne lub 
mniej ważne toczyły się sprawy, zawsze ciągłość 
postępowania przerwaua, i tem samem musi być wy* 
kluczony. Rzecznik Lent uprasza, aby uchwałę 
co da wykluczenia lub przypuszczenia obżałowa- 
nego Królikowskiego do dalszych rozpraw, sąd 
zachował aż do jego wyzdrowienia. Naczelny 
prokurator zaś żąda, aby wtym przypadku sąd 
natychmiast powziął uchwałę. Sąd ustępuje i n- 
chwala: Zważywszy, że obżałowany Mielęcki przez 
dwa dni dla choroby nie był nbecnym na posie- 
dzeniach, powtórzenie treści obrad nie jest może- 
bnem, a na mocy artykułów 28, 66 i 108 obe- 
eność obżałowanego jest rozporządzoną pod za- 
grożeniem unieważnienia wyroku: przeto sąd po- 
stanawia, aby obżałowany Mielęcki wykluczonym 
był z dalszych obrad. Co do obzałowanego Kró- 
likowskiego, sąd zastrzega sobie uchwałę do jego 
powrotu na salę posiedzeń. Przewodniczący 
wzywa obżałowanego do opuszczenia sali. 

Obżałowany Mielęcki powstaje i apelując 
do sprawiedliwości sędziów, uprasza, aby po za- 
padnięciu uchwały przynajmniej udzielono mu 
urlop, gdyż 16 miesięcy już przesiaduje w wię: 
zieniu. 

Przewodniczący wzywa obzałowanego, 
aby wniosek swój umotywowany podał na pi- 
śmie. 

Rzecznik Brachvogel, któremu dozwo- 
lono chwileczkę pomówić z obżałowauym Mielę- 
ckim, oświadcza, iz jego klient gotów jest zrzec 
się wszelkich wniosków, któreby mu służyły Z 
przyczyny jego nieobecności, gdyby mu sąd z62wo- 
lił uczestniczyć w dalszych rozprawach. Sądzi za- 
tem, że po takiem oświadczeniu klienta Słusznie 
może żądać, aby sąd zmienił swą uchwałę. Naj- 
wyższy trybunał często w tym sensie się OŚwiad- 
czał. 

Przewodniczący: Sąd już tę okoliczność 
zbadał, i wątpię, aby zmienił swoją uchwałę; 
gdyby przecież obrońca upierał się przy swym 
wniosku, sąd raz jeszcze ustąpi celem narady. 
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GAZETA NARODOWA z 20. sierpnia 1864. 


Prof. dr. Gneist popiera wniosek obrony, 
tem bardziej, ze odczytane papiery łatwa mogły 
być w kopii podane do wiadomości obzałowano- 
go, czego się przecież tenże z góry ZrzekA. Nacz. 
prok. Adlung uważa wniosek za uniewykonalny, 
ponieważ obecność obżałowanego w rozprawach 
głównych zbyt jest ważną, aby go z tego zwolnić 
MOŻNA. 

Rzecznik Holthoi" zwraca uwagę na pra- 
ktykę, używaną w najwyższym trybunale, wedle 
której podobne zrzeczenie się obżałowanego jest 
dozwolone. 

Nacz. prok. Adlung: Gdyby chciano spra- 
wę w ten sposób doprowadzić do ostateczności, 
mogliby wszyscy od razu obżałowani nie być o0- 
becnymi a sąd naradzałby się przed próznemi ła- 
wami. 

Rzecznik Holthoff: 
zdania. 

Rzecznik Lent: Sąd nie znajduje się już w 
tem samem położeniu, co wprzód. Chodzi tu o 
to, czy obzałowanego zrzeczenie się praw mu słu- 
żących jest dozwolone. Wszystkie rozstrzyguięcia 
najwyższego trybunału wychodzą z zasady. że 0- 
becność obżałowanych z dwóch przyczyn jest 
przepisaną. Obżałowany ma strzedz swych praw, 
z drugiej zaś strony dawać odpowiedzi ku wyja- 
śnieniu prawdy. Najwyższy trybunał przyjął w ro- 
żmaitych rozstrzygnięciach, iż przedewszystkiem 
należy baczyć w podobnych przypadkach, czy o- 
obecność obzałowanego była ściśle konieczną z 
jednego lub drugiego względu. Stosując to do o- 
becnego przypadku, jest oczywistem, że z nieobe- 

„eności obżałowanego nie wypływa żadna szkoda 
ani dla sprawy, ani dla niego samego. Zrzeczenie 
zatem obżałowanego powinno być dozwolone. 

Rzecznik Lewałd: Uchwałę sądową mozna 
zmodyfikować o tyle, iż można ją odroczyć co 
do wykluczenia obżałowanego, aż do ogłoszenia 
wyroku, (Gdyby bowiem obecnie wykluczono go, 
byłoby to z wielką dlań niekorzyścią. Sądzę za: 
tem, że przynajmniej powinno być dozwolonem 
obżałowanemu nadal w rozprawach uczestniczyć. 

Rzecznik Brachsogel: Mamy zamiar udać 
się ilo najwyższego trybunału o naprawę zapadnię- 
tej uchwały i dla tego upraszam. aby obzałowane- 
go nie oddałano z posiedzeń. W ogóle należy się 
na sprawę tę zapatrywać z łagodniejszego stano- 
wiska, gdyż tu mamy przed sobą 127 obzałowa- 
nych, pomieszczonych w miejscu, w którem pobyt 
często jest niezneśny. Zdaje mi się, iz nie ma o- 
beenie innych lokalów na pomieszczenie więżniów : 
przecież jest rzeczą jasną, że w tych warunkach 
choroby między obżałowanymi są bardzo możliwe. 
Dlatego powtarzam wniosek o zmianę sądowej u- 
chwały. 

Naczelny prokurator Adlung: Przeciw u- 
chwale wyrokującego sędziego nie można wnosić 
zażalenia do najwyższego trybunału. 

Rzecznik Deycks: Gdyby który z moich 
klientów zachorował. musiałbym, jeśli uchwała są - 
dowa nie będzie zmienioną, wnosić o zawieszenie 
rozpraw aż do wyzdrowienia obzałowanego. 

Przewodniczący zapytuje następnie ob- 
załowanego Mielęckiego, czy się chce zrzec do- 
chodzenia niekorzyści . mogących wypływać dlań 
z nieobecności jego. Obżałowany zrzeka się, a 
sąd po naradzie ogłasza następującą uchwałę: 
Zważywszy, że po ogłoszeniu ostatniej uchwały 
obżałowany Mielęcki wyrażnie się zrzekł podnie- 
sienia jakiegokolwiek bądź wniosku lub zarzutu 
z przyczyny Swej nieobecności na dwóch posie- 
dzeniach, postanawia sąd zastrzedz sohie rozstrzy- 
gnięcie sz do wyroku i tymczasowo przypuścić 
obżałowanego do dalszych posiedzeń. 

Następnie czytają jeszcze kilka skryptow. Po 
odczytaniu jakiegoś artykułu z Głosu Wołnego, 
pisma wychodzącego w Londynie, oświadcza rzecz- 
nik Brachvogel, że pismo t9 żadnego niema 
wpływu na w. księztwo Poznańskie, Artykuł nie 
zawiera jak tylko rewolucyjne mrzonki, i był zre- 
sztą napisany, gdy obżałowani wszyscy już sie- 
dzieli w więzieniu. Ważnem jest wykazać obro- 
nie, do jakich argumentów i środków dowodo- 
wych sięgać musiało oskarzenie. Naczelny proku- 
rator Adlung oświadcza, że artykułu tego nie 
znaleziono u żadnego z obżałowanych, lecz że go 
otrzymano w tłumaczeniu. Rzecznik Brachvo 
gel dziękuje prokuratorji za to objaśnienie. 

Przewodniczący oświadcza, iż teraz na- 
stąpi odczytanie pugilaresu hr. Działyńskie- 
go, z którego zdjęto dokładne kopie. 

Rzecznik Lent: Jestem upoważniony do 
protestowania w imieniu obrony przeciw odczyta- 
nin rzeczonego pugilaresu. Formułuję zatem mój 
wniosek w ten sposób: Aby sąd zechciał uchwa- 
lié, iżby nie czytano treści pugilaresu ku ndoxo- 
dnieniu przedmiotowej istoty czynu. Pugilaresowi 
temu przypisywaną jest zbyt wielka waga, pod- 
Czas gdy on zawiera tylko notatki, niemające 
więcej wagi nad sto innych notatek hr. Działyn- 
skiego. Wniosek nie chce usnnąć treści pugilare- 
su Z pod wiadomości Sądu. lecz zamierza prze- 
szkodzić, aby pugilaresu użyto jako całości przy do- 
wodach przedmiotowej istoty czynu. Pugilares za- 
wiera Notatki, skrócenia it. p. i nie jest żadnym 
dowodem. Są to tylko nakreślone myśli jednego 
człowieka w zamiarze jakiejś organizacji, bez ża- 
dnego znaczemā. Dzjałynski większej części ob- 
żałowanych wcale nie zna, a swe notatki mógłhy tylko 
sam interpretować, Działyński nie jest aresztowanym; 
z jakiej przyczyny, wtonie wchodzę: notatki zaś z je- 
go pugiłaresu SĄ jeszcze daleko gorszym materja- 
łem dowodowym. jak wszelkie skrypta dotąd czy- 
tane, gdyż z notatek owych nikt nie zdoła dociec, 
co Działyński miał przez nie na myśli. 

Nacz. prok. Adlung sprzeciwia się wnio- 
skowi. Pugilares ma być przeczytanym jako śro- 
dek dowodowy, a nie dla oznaczenia tylko przed- 
miotowej istoty czynu. Nie objaśnia on, czy przed- 
SIĘ% zięcie skierowane było przeciw Prusom lub 
sk ki Samej rzeczy mógłby tylko hr. Działyn- 
obżałaląj nić dokladnie, co owe notatki znaczą, i 
łyński nie jep ga Na tem szkodawać, że Dzia- 

nie w jest aresztowanym. Ale to przecież 

Jklnoga. aby sąd nie miał się uciec do wni 
skow. Już z te ~ się uciec do wnio- 
80 powodu, że hrabia nie jest obe- 


Tego samego jestem 
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cnym, wypływa. iż czuje się winnym i przez ti- 
cieczkę chciał ujść kary. Wówczas wzdrygano Się 
w ogóle od aresztowania posłów. 

Asesor MittelstAdt: Pugilares ma udowo- 
dnić, że w Poznańskiem istniał rzeczywiście ro- 
dzaj organizacji władz. Pugilares sam 'nie jest 
wprawdzie dowodem, ale popierają go znalezione 
pieczęcie i inne dowody. Nie można przypuścić, 
aby sąd dał się uwieść przez odczytanie pugi- 
laresu. 

Obzałowany Kosiński zaprzecza, 
nazwisko znajdowało się w pugilaresie, 

Rzecznik Deycks: Jakkolwiek ciągle pro- 
testowałem przeciw odczytaniu wszelkich skryptów, 
dzisiaj przecież jestem za odczytaniem pugilaresu 
onego z tej przyczyny, iż z niego żadnego innego 
wniosku nie będzie można wyciągnać, jak ten, że 
w Poznańskiem ogólna panowała sympatja dla po- 
wsłania przeciw Moskwie w królestwie Polskieim. 
co przeciez dowodu nie potrzebuje. Przy skazaniu 
członków rządu Rządu narodowego w Warszawie 
jak najoczywiściej się pokazało. że Galicja i Po- 
znańskie wyłączone były z powstania. 

Rzecznik Janecki: P. naczelny prokurator 
wyciągnął wniosek z ucieczki hr. Działyńskiego, iż 
tenże się czuł winnym. Chciałhym tu tylko zwró- 
cić uwagę, że w Poznańskiem nie istnieją dzisiaj 
stosunki legalne. Obrona wykaże i udowodni. że 
komisarz sądu stana postępował sobie przy are- 
sztowaniach w sposób, którego nie mogę blizej o- 
kreślić, aby nie ściągnąć na siebie przywołania 
do porządku przez przewodniezącewo. Twierdzę. 
że prawo wolności osobistej w Poznanskiem jest 
dzisiaj bajką. 

Przewodniczący: Podobne ekspektoracje 
o tego rodzajn stosunkach nie należą w zaden spo- 
sób tutaj. 

Rzecznik Janecki: Jestem gotów poprowa- 
dzić dowód. że w Poznańskiem nie panuje stan 
normalny. 

Nacz. prok. Adlunu' Działyńskiego nie 
aresztowano wówczas, poniewaz hył posłem; na- 
stępnie znów go obrano. ale także się niestawił, 
również nie stawił się na zapozew. 

Rzecznik Lent: Obżałowanega Niegolewskiu 
go aresztowano, a raczej stawiono pod obserwację, 
chociaż był posłem. Przy nim nie robiono takich 
ceremonij. 

Rzecznik Brachvogeł: Zgadzam się z 
wnioskiem. ale dla przyczyn, dotąd niewypowie- 
dzianych. P. naczelny prokurator i jego zastępca 
przyznali, że pugilares nie moze służye za do- 
wód do oznaczenia przedmiotowej istoty czynu 
zbrodni stanu. Przystaję na ta. Ponieważ zaś tu- 
taj chodzi głównie o część ogólną aktu oskarze- 
nia, mającą na celu udowodnić istotę zdrady sta- 
nn. przeto pugilares tutaj nie należy. Prokura- 
torja nadała rozprawom formę prawną w ten spo- 


aby jego 


uUszyciela Schóna i Laskowskiego, ponie- 
waz się pokazało, że pierwotnie proponowany p. 
Figurski wa szwagra między obzałowanymi. 

Rzesznik Brachvogel stawia założenie, że 
ten środek dowodowy oskarżenia jest niedozwo- 
leny. że powtóre sąd nic może kazać go badać 
tym znawcom pisma, ponieważ się do tego nie 
kwalifikują. 

Na uwagę naczelnego prokuratora, 
że c9 do kwalifikacji rzeczonych znawców nie ma 
wątpliwosci zadnej, postanawia sąd ich wysłuchać 
z nadmieni”niem, że nie jest potrzebnem. aby 
znali język polski. 

Następuje przesłuchanie owego znawcy i dru- 
giezo, aktuarjusza przy sądzie miejskim w Berlinie. 
uotschalka, którzy zeznają. że notatki w pu- 
gilaresie są pisaue tą samą ręką co inne pismo 
przedłożone, jakohy hr. Działyńskiego. Przesłucha- 
nie trwa długo z pawodu rozmaitych uwag obroń- 
ców. Następnie czytają pugilares w języku pol- 
skim. Posiedzenie kończy się o 31/, godzinie. 
Najbliższe posiedzenie nazajntrz w środę o godzi- 
nie 9. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 16. sierpnia. 
(h) Dzisiaj Paryż zajmuje się tylko opowia- 
daniawi o wczorajszym festynie  Napoleonskim. 
Opisu jego nie daję, bo znajdziecie opis hardzo 
szczegółowy w dzieunikach francuskich. Jako o- 
sobliwość tylko wspomnę, że tłnamy ludu ciągle 
wołały : Mé Lambert, Ou est Lambert? Vive Lam- 


: berl! A nawet gdy cesarz nadjechał, ten okrzyk 


. dawał się słyszeć, co spowodowało 


sób, że oświadczyła: gdyby tutaj chodziło o śledz- į 


txo zwyczajne. np. o podpalenie. wówczas nale- 
żałoby nasamprzod udowodnić, że pożar istniał 
rzeczywiście; że zaś tu część ogólna oskarzenia 
traktuje o zdradzie stanu, przeto trzeba najprzód 
dowodzić tę część ogólną, a gdy Sprawa ta będzie 
wyczereniętą, obrona może poprowadzić wy- 


wód. Tymczasem pożaru nie było — ani tutaj | ostro i drażliwie wyrażają się o Prusiech, szy- 


zbrodni stanu. Oskarżenie nie udowodniło jej, o- 
brona cawet wręcz przesiwnie dowodzi. Wywód 
taki musi być dozwolonym , gdyż jeśli założenie 
jego jest prawdziwe, w takim razie nie należy 
przytrzymywać jeszcze trzy miesiące dłużej nie- 


policję do 
przyaresztowania kilkndziesięciu krzykaczy. Hi- 
storja tego FE Lambert jest następująca: Jakiejś 
pani, jadącej z Hawru do Parvża, zgubił się gdzieś 
mąż. A więc na każdej stacji z wagonu wyska- 
kiwała i wołała w niebogłosy: Hé Lambert! He 
Lamberti! Ou est Lambert Wesoła zaś publi- 
czneść odpowiadała jej śmiechem a w końcu gło- 
śnemi okrzykami: Vive Lambert! Otóż ten żart 
tak przypadł Paryzanom do smaku, że ciągle ktoś 
zaczynał wśród tłumów wołać: Hé Lambert? Ou 
esł Lambert? a publika z tysiąca krtani edpowia- 
dała mu: Five Lamber/ ! bawiąc się tym żartem. 

Cesarz w cywilnym ubiorze i cesarzowa prze- 
jeżdzali śród tłumów, zwidzając główne miejeca 
festynu. Publiczność przyjmowała ich wszędzie 
doayć głośno i serdecznie. 

Dzisiaj przybył król hiszpański i udał się do 
St. (loud na dwór cesarski. Towarzyszą mu je- 
dynie poseł hiszpański. pan Isturitz, jenerał de Gen- 
tis. adjutant cesarski, Tascher de la Pagerie, wielki 
ochmistrz dworu cesarskiego, i dwóch szamhelanów 
cesarskich. Dnia jutrzejszego rozpoczną się festy- 
ny na cześć króla Burbona. Najpyszniejszy ma 


'być w Wersalu i kosztować 3 miliony franków. 


szczęśliwych więżniów. Jeśli przyjmiemy tworze- í 


nie gromad zbrojnych, lub niedozwalonych sto- 
warzyszeń, wtedy sąd stanu przekaże tę sprawę 
sądnm powiatowym. zalecając im pośpiech i poli- 
czenie więzienia śledczego. W kazdym razie co 
do istaty czynu zbrodni stanu, nie ma pugilares 
zadnegn znaczenia i tem samem nie może tutaj 
być czytanym. 


Rzecznik Deycks: Wnoszę aby mego kli- 


enta Henryka Sz tychmiast uwolniono. ; > : 
p SB a 1 a SZEWC UL urzędnik ze skarbu Potockiego. 


ponieważ ów pugilares jedynym jest środkiem do- 
wodowym przeciw niemu. 


Przewodniczący (z uniesieniem): Sąd u- ; 
chwala,że wniosek ten chwilowo nie zasługuje na ' 


zadne uwzględnienie. 

Następuje pauza, w czasie której sąd się na- 
radza nad wnioskiem obrony. Pa pawtórnem o- 
twarciu posiedzenia oświadcza przewodniczą- 
cy. że świadek Faucheux uwiadomił sąd, iż 
życzy sobie stanąć przed sądem i że go dla tego 
zapozwano. 
Pugilars będzie odczytany, następnie 
znawcy pisma celem porównania. czy notatki są 
pisane ręką hr. Działyńskiego. — Giy jako pierw- 


szy znawca wchodzi sądowy aktuarjusz Siegel z : zrobiony był zamach na życie JW. 


Berlina. rzecznik Janecki powtarza protest. po- 
nieważ ów znawca nie zna nawet A B C polskie- 
go i już w piśmiennem zeznaniu mnóstwo poro- 
bił błędów, które obrońca 
Niegolewski zapytuje się świadka. aby mu choć 
jeden powiedział wyraz polski. zawierający w sobie 
literę „q.“ Wyraz taki nie istnieje. 


pierasją wniosek rzecznika Janeckiego. 


Asesor Mittelstaedt: Prokuratorja obstaje | 
przy tem, że dwaj znawey pisma są zupełnie wy- | 


Dalej ogłasza następującą uchwałę: : wego 
zapozwani í 4 


: zwanego zamachu na życie hr. Berga, 


i Berga. Szczegóły tego 


; był * 
wykazuje. Obżałowany | 77 ogłoszone w gazetach 


Król Franciszek przywiózł własnoręczny list 
królowej Izabeli Il. do cesarzowej Eugenii i wrę- 
czył go dzisiaj w St. Cloud. 

W ostatnich dniach dzienniki tutejsze bardzo 


dząc z dumy pruskiej, mniemając.j. iż nad mo- 
carstwo i armię pruską niema potęgi większej na 
świecie. 


Kijów 15. lipca. 

Ostatni transport więżniów galicyjskich, ska- 
zanych na Sybir za wyprawę radziniłłowską. znaj- 
dował się d. 22. czerwca w Penzie, temi dniami 
ma być w Symbirsku , za miesiąc, około 20. sier- 
pnia będzie w Kazaniu, d. I. pażdziernika w Per- 
mie. d. 25. października w Ekatarynburgu, d. 10, 
listopada w Tobolsku, W jednym z poprzednich 
transportów umarł w Kazaniu Tenczarowski, były 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Podajemy wyrok w sprawie tak- 
dosłownie 
podług Dziennika Warszawskiego z d. 16. bm; 
przyczem nadmieniamy, że wyrok ten nie jest za- 
mieszczony w części urzędowej tego pisma rządo- 


„Dnia 7. (19.) września 1863 roku, w War- 
szawie, na ulicy Nowym Swiecie, z połączonych 
dwóch domów hrabiego Andrzeja Zamojskiego, 
namiestnika 
w królestwie Polskiem, jenerał-adjutanta hrabiego 
zamachu w swoim czasie 


„Pomimo tego że domy hr. Zamojskiego bez- 
zwłocznie po zamachu zostały otoczone przez woj- 


: ska i wszyscy lokatorowie płci męzkiej zaraz are- 


stłarczający do poprowadzenia dowodu żądanego. ' 


Muszą oni umołtywować swoje zdanie, 

zbada motywa. 
Rzecznik Elven: 

gólniejszem wyprowadzeniem dowodów. 


sąd zaś 


Jestto prawdziwie szcze” 
aby do 


scharakteryzowania jahiegoś pisma używać znaw- ; 


ców, nicznających języka kwestjonowanego pisma. 
Zaiste. proces ten jest potworem, 

Ponieważ zaś w proeesie tym muóstwo Pola- 
ków bierze udział, a jednakże tych właśnie wzię- 
to znawców, przeto mowca żąda, aby ich wy 
klnczono. 

(, Na zapytanie przewodniczącego odpo- 
wiada znawca pisma, że się czuje zupełnie zdol- 
nym do rozwiązania nałożonego mu zadania, gdyż 
niejednokrotnie badał już pismo łacińskie, a w 
polskim języku także się używa w piśmie głosek 
łacińskie!!. i 

Rzecznik Holthoff wnosi o zawezwanie 
dwóch Polaków znawców pisma. i przedstawia na- 


Í sztowani — złoczyń i jeg 
ów IRWdW T | Fajna | a 0. 


szy przez pndwórze i ogród hrabiego Zamojskiego, 
a potem przez dach budynków podwórzowych do 
ogrodu kościoła Święto-Krzyzkiego, skąd już wy- 
szli ma ulicę Mazowiecką, a po upływie kilku dni 
uciekli do band. 

„Z zeznań osób aresztowanych, (prawie wszy- 
sev wkrótce zostali uwolnieni), i z wyprowadzo- 


; nego Śledztwa przez osobną do tej sprawy wy- 


znaczoną komisję wynika, że myśl zabicia jene- 
rał-adjutanta hrabiego Berga powstała u złoczyń- 
ców jeszcze na wiosnę tegoż roku. 

„Narady w tym względzie odbywały się w 
mieszkaniu (przy ulicy Sto Krzyzkiej) inżyniera 
warszawsko-wiedeńskiej kolei żelaznej, który był 
natenczas dyrektorem wydziału wejskowego bun- 
towniczej organizacji, Eugeniusza Kaczkow- 
skiego. (vel Dembińskiego). W nich brali u- 
dział będący buntowniczymi organizatorami: L u- 
dwik Lempke (który otruł się w Kijowie,) J ó 
zef Piotrowski (ukarany śmiercią), Jan 
Wernicki (znany tylko z nazwiska), naczelnik 
buntowniczych żandarmów w Warcrawie Paweł 
Landowski (syn doktora) i jego pomocnik 
Paweł Ekkert (syn fabrykanta octu). Oprócz 


tego naumyślnie był do tego powołany z zagrani- 
ey szlachcic Ignacy Chmieleński, który 
kierował zamachem na życie Jego cesarskiej Wy- 
sokości wielkiego księcia Konstantego Mikołaje- 
wieza. 

„Na tych naradach ostatecznie postanowione 
było zabić, jakimbądź kosztem, hrabiego Berga, 
jako osobę, która energicznemi środkami parali 
zowała działania buntowników, 

„Do rachnby złoczyńców wchodziło także 
ostateczne wzburzenie przez to umysłów i przy- 
gotowanie ludu do powszechnego powstania, 

„W tym celu zamówili tu w Warszawie i za 
granicą ręczne granaty Orsiniego, maszyny pie- 
kielne i przysposobili w znacznej ilości masę z 
fosforu dn podpalania i truciznę do trucia osób, 
będących u władzy. 

„Samo zaś wykonanie zamiaru, poruczono 
było według wyboru i wskazania Landewskiego 
jego pomocnikowi Ekkertowi, który znów namó- 
wił do tego umyślnie powołanego z bandy, jako 
celnego strzelca, i zaraz mianowanego naczelni- 
kiem sztyletników w Warszawie Władysława 
Karwowskiego  (dymisjonowanego junkra); 
ten ostatni wybrał zaś kilku zaufańszych i zapa 
leńszych z swych podwładnych. 

„Na miejsce dla wykonania zbrodniczego za- 
miaru wybrany był wielki dom hrabiego Zamoj- 
skiego, gdzie za zgodą z zawiadującym górnem 
piętrem tego domu, mieszczaninem Leopol- 
dem Buczyńskim, był najęty oddzielny lo- 
kal pod nr. 6. Tam, wkrótce przed zamachem, 
przyniesione były przez jednego z złoczyńców, 
czeladnika kamieniarskiego Dominika Krasu- 
skiego, granaty Orsiniego, przechowywane do 
tego czasu u byłego prowizora w aptece Kar- 
pinskiego, Antoniego Schmidta, i masa z 
fosforu, a przez Karwowskiego dubeltówka. 
Granaty były napełnione prochem i ostatecznie 
przyrządzone w mieszkaniu Schmidta, przez ro- 
botnika z fabryki Frageta, Bronisława Jaskul 
skiego. 

„W chwili zamachu, w najętym przez zło- 
czyńców lokalu, oprócz Karwowskiego i 
Krasnskiego znajdowali się: brat ostatniego 
Feliks, siostrzeniec ich pieczętarz Ryszard 
Rutkowski, syn rzeżnika Albert Kunke, 
(zabity w bandzie) i jeszcze jakiś Władysław, 
znany pomiędzy buntownikami pod nazwą zyzo: 
walego i krzywonogiego; z nich Karwowski strze- 
lał, a reszta rzucała granaty i masę z fosforu. 

„Po nieudaniu się zamachu, wszyscy oni, jak 
powiedziano wyżej, zdołali uciec z Warszawy, o- 
trzymawszy przed ucieczką od Landowskiego za- 
pomogę pieniężną. 

„Jednocześnie umknęli i inni złoczyńcy, na- 
leżący do spisku. 

„Następnie z liczby wspomnionych złoczyń- 
ców ujęci zostali Landowski, Dominik 
Krasuski i bardzo niedawno Jasknlski. 

„Zostali oni oprócz Jaskulskiego, (co do nie- 
go jeszcze prowadzi się śledztwo), oddani pod sąd 
polowy wejenny wraz z niżej wymienionemi 080- 
bami, msającemi mniejszy lub większy udział s, 
zbrodniczych ich zamiarach, a mianowicie: prowi- 
zorem Schmidtem, puszkarzem Teodorem 
Tomaszewskim, majstrem hrązowniczym Sta- 
nisławem Paliszewskim, byłym uczniem 
szkoły głównej w Warszawie Stanisławem 
Przybyłką, byłym studentem tutejszej akade- 
mii medyczno - chirurgicznej Rochem Bory- 
skiem, aptekarzem w szpitalu Dzieciątka Jezus 
Stanisławem Strońskim i mieszczaninem 
Leopoldem Buczyńskim. 

„Według sądu okazali się winnymi: 

a) Landowski(lat 19): 1) tego że wstąpił do 
rewolucyjnej organizacji i przyjął godność głó- 
wnego naczelnika buntowniczych żandarmów w 
Warszawie, i oddał do wykonania swym podwład- 
nym kilka wyroków śmierci na osobach, przywią 
zanych do prawego rządu; 2) udziału w spisku 
na życie namiestnika w królestwie Polskiem, je- 
nerał-adjutanta hrabiego Berga, ponieważ był na 
naradach w tym przedmiocie z złoczyńcami, a 
potem pozostawił pomocnikowi swemu Ekkertowi 
wydanie rozporządzeń dla wykonania zbrodni- 
czego zamiaru; 3) pomocy złoczyńcom do u- 
cieczki po zamachu, z Warszawy, przez danie 
im pieniędzy; 4) tego, że i sam wkrótce potem 
uciekł do Krakowa, a powróciwszy ztamtiąd 
przyjął udział w zbrojnem powstaniu, uformo- 
mował oddzielaą konną bandę i dowodząc nią 
pod pseudonimem „Kosy* niejednokrotnie miał 
udział w utarczkach z naszemi wojskami, po po- 
biciu zaś bandy i dostaniu się do niewoli, fałszy - 
wie przybrał cudze nazwisko (Feintuch), 

b) Krasuski (lat 43): 1) tego, że wstąpił 
do organizacji byłych tu w Warszawie buntowni- 
czych zandarmów-sztyletników, namówił drugich do 
wstąpienia do niej, i będąc w stopniu oficera tej 
organizacji nietylko kierował sztyletnikami przy 
wykonywaniu ich zbrodni, ale i sam bezpośrednio 
miał udział w morderstwie dymisjonowanego junkra 
Czarneckiego, spełnionego w maju zeszł. r. w pi- 
wnicy składu win kupca Kijasa, a potem chwalił 
się przed drugimi złoczyńcami tem zabójstwem, a 
wyjąwszy z kieszeni oderznięte Czarneckiemu u- 
cho, mazał niem po twarzy obecnych, dlatego, jak 
mówił, aby przydać im więcej śmiałości i zahar- 
tować słabe serca tych, którzy nie mogą patrzeć 
na podobne rzeczy; 2) udziału nietylko w przy- 
gotowaniach do wykonania zbrodniczego zamiaru 
na życie hrabiego Berga, ale i w samym zama- 
chu; i 3) tego, że umknąwszy potem z Warsza- 
wy i nie zaniedbując zbrodniczych swych zamia- 
rów, połączył się z drugimi złoczyńcami, z któ- 
rymi, pomiędzy innemi w październiku, przyszedł- 
szy do Świdr, napadł w nocy na dom kolonisty 
ITrofmanna, a uprowadziwszy go do lasu, z po- 
czątku chciał powiesić, a potem kazał okrutnie 
zbić kijami, za to tylko, że Hofmann chciał jechac 
w Moskwę do krewnych. 

c) Schmidt (lat 26): 1) tego, że wstąpił do 
rewolucyjnej organizacji, był poborcą podatków i 
zarządzającym chemicznemi zakładami takzwanego 
Rządu narodowego, przy czem zostając w zbro- 
dniczych stosunkach z głównymi złoczyńcami, 


którzy mieli udział w zamachu na życie jenerał- 
adjutanta hrabiego Berga, przechowywał u siebie 
przysposobione do tego granaty Orsiniego i masę 
z fosforu; 2) że zamówił tu w Warszawie ma- 
szyny piekielne, które później z przechowywaną 
u niego bronią żandarmów -sztyletników , zamuro- 
wał w piwnicy domu Ekkerta, gdzie mieszkał i 
był rządzcą: i 3) tego, że w pażdzierniku roku 
zeszłego, z rozkazu jednego z złoczyńców, Przy- 
byłki, przysposabiał z drugim obwinionym w tej 
sprawie, Boryskiem, truciznę dla otrucia osób, 
przywiązanych do prawego rządu. 

d) Tomaszewski (łat 31) i e) Pali- 
szewski (lat 31): tego, że pierwszy przyjął 
i wykonał zamówienie maszyn piekielnych i ręcz- 
nych granatów, a ostatni odlewał dla nich 
skorupy, obydwaj z wiadomością zbrodniczego ich 
przeznaczenia. 

f) Przybyłko (łat20): tego, że był jednym 
z najczynniejszych złoczyńców i miał pomiędzy 
buntownikami szczególny wpływ , a pomiędzy in- 
nemi z jego rozkazu Schmidt i Borysek przyspo- 
sabiali truciznę dla otrucia osób, przywiązanych 
do prawego rządu, i truciznę tę Przybyłko wziął 
potem do siebie. 

g) Borysek (lat 42): udziału wraz z Schmid- 
tem w przysposabianiu trucizny na oznaczony cel. 

h) Stroński (lat 33): 1) tego, że wstąpił 
do buntowniczej organizacji a wykonawszy rewolu- 
cyjną przysięgę, zostawał w ciągłych stosunkach z 
głównymi złoczyńcami, a w tej liczbie z Lempkiem, 
który miał w jego mieszkaniu schronienie i scha- 
dzki z byłym dowódzcą buntowniczej bandy Zy- 
chlińskim ; i 2) przechowywał u siebie różne dzie- 
ła rewolucyjne, a także rewolwery, sztylety i masę 
z fosforu, należące do złoczyńców. 

iż) Buczyński (lat 40): współdziałania zło- 
czyńcom, którzy ułożyli zamach na życie jenerał- 
adjutanta hr. Berga, w wykonaniu zbrodniczego 
ich zamiaru, przez to, że wynajął jednemu z nich, 
mianowicie Rutkowskiemu, lokal, z którego speł- 
niono zamacb, z wiadomością naprzód o tym zbro- 
dniczym zamiarze. 

„Wszystkie wymienione osoby, za ich prze- 
stępstwa, na ścisłej zasadzie art. 83, 174, 175, 
631 i 632 1. ks. kodeksu wojenno-karnego, a ró 
wnież art. 20, 132, 133, 283 i 1298 J. ks. t. XV. 
zbioru praw karnych (wyd. 1857 r.), podlegały, 
po pozbawieniu wszystkich praw stanu, karze 
śmierci. 

Ale JW. namiestnik w królestwie Polskiem, 
przy konfirmacji sprawy, zatwierdził wyrok sądu 
polowego, skazujący na karę śmierci przez powie- 
szenie, tylko względem podsądnych: Krasuskie- 
go, Landowskiego i Schmidta. 

„Dla innych zaś podsądnych , JW. namiest- 
nik, na zasadzie Najwyżej nadanej mu władzy, 
karę śmierci zamienił na zesłanie, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, do ciężkich robót w ko- 
palniach: Tomaszewskiego, Przybyłkę, 
Buczyńskiego i Strońnskiego na lat 15, 
a Paliszewskiego i Boryska na lat dwa- 
naście. 

a „Jednocześnie dziedziczny i nabyty majątek 
wszystkich wymienionych przestępców postanowio- 
no skonfiskować. 

„Kara śmierci na przestępcach Krasuskim, 
Landowskim i Schmicie będzie wykonana jutro, 
we środę, dnia 5 (17) sierpnia, o godzinie 10ej 
zrana na stoku warszawskiej aleksandrowskiej cy- 
tadeli, 

„Dla odsznkania zaś zbiegłych złoczyńców, 
przedsięwzięto właściwe srodki. 


W numerze zaś następnym, z d., 17. b. m., 
donosi Dziennik Warszawski : 

„Dziś o godzinie 10. zrana, na stoku war- 
szawskiej cytadeli aleksandrowskiej, na mocy wy- 
roku sądu wojennego polowego, zatwierdzonego 
przez JW. namiestnika w królestwie Polskiem, po- 
wieszony został przestępca polityczny Dominik 
Krasuski. 

„Co do dwóch innych przestępców, Pawła 
Łandowskiego i Antoniego Schmidta, 
z rozkazu JW. namiestnika, przez wzgląd na mło- 
de lata pierwszego, na zupełny obu ich żal i wy: 
jawienie zbrodniczych zamiarów i planów głó- 
wnych z pomiędzy złoczyńców w królestwie Pol- 
skiem, wykonany został jedynie obrzęd kary śmier- 
ci, i po przyprowadzenin ich pod szubienicę, o0- 
głoszono: że daruje się im życie i skntkiem tego 
skazani zostali na zesłanie do robót ciężkich w 
kopalniach na dwadzieścia lat kazdy.* 


om R 


Kronika. 


Wykaz 
prawomocnych wyroków c.k, sądów wojennych we Lwo- 
wie, w Złoczowie, Przemyślu, Samborze, Stanisławowie 
Rzeszowie, Tarnopolu, Tarnowie, Krakowie i Nowym Są- 
czu, zapadłych w miesiącu lipcu 1864, 


8. C. k, sąd wojenny w Tarnopolu. 


| Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 


1. Michał Saltern recte Salternik z Zubca, 22 
|, urlopnik, na 30 kijów (obciążony sprzeniewierzeniem), 
— 2 Wacław Markowski z Cygan, 47 1., leśniczy 
prywatny, na 2 miesiące więzienia, w drodze łaski kara 
znizona na l miesiąc. 3. Albin Przypiliński z 
Kopczyniec, 17 l.. praktykant gospodarstwa wiejskiego, na 
l miesiąc więzienia. — 4. Władysław Wiszniewski 
z Kupczyniec, 30 l., kasjer kameralny, na 3 miesiące wię- 
zienia, — 5. Marcin Men del z Niżniowa, 25 I., parobek, 
uwolniony z braku dowodów, — 6. Jan Krajewski z 
Janowa, 24 1., malarz pokojowy i czeladnik kowalski, na 
2 miesiące więzienia. 1, Wojciech Cellner z Doł- 
żanki, 21 l., ekonom, uwolniony z braku dowodów. — 8, 
Wincenty Bosacki z Czapowic, 20 1., terminator komi- 
niarski, na 10 tygodni więzienia. — 9. Hiacynt Żu ro w- 
ski z Grąziowy, 29 l, rządzca dóbr, na 8 miesięcy wię- 
zienia, zaostrzonego lrazowym postem w kazdym tygodniu, 

II Za zbrodnie gwałtu publicznego 3 8l k. ke 

10. Semko Wejwanko z Nagorzan, 34 l., kmieć, 

4 miesięcy więzienia, zaostrzonego założeniem kaj- 
dan (obciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom pu- 
blicznym), 


GAZETA NARODOWA e 20. sierpnia 1864. 


IT. Za przestępstwa przeciw publicznym zarzadzeniom, 

11. Semko Lachowiecki z Toustego, 501., kmieć, 
na 3 dni aresztu, — 12. Roman Błocha z Lanowiec, 20 
l, urłopnik, uwolniony z braku dowodów. — 13, Emeryk 
Bojarski z Bilczego, 22 l.. syn dzierzawcy dóbr. na 8 
dni aresztu. — 14. Iwan Halczyń z Pienkowieec, 52 1.. 
chałupnik, na 6 dni aresztu. — 15, Jewka Halezyń z 
Pienkowiec, 49 l. żona chałupnika, na 6 dni aresztu, — 
16. Iwan Czer kal z Piehkowiec, 27 1., urlopnik, na 20 
kijów. — 17. Maćko vel Grzegorz Juśkow z Wasylko- 
wiec, 44 I., kmieć, na 14 dni aresztu. — 18. Hryn Ho tło- 
dniuk z Wasylkowiec, 44 l., kmieć, na 14 dni aresztu. 
— 19. Andruch Szep elawy z Skorodyniec, 511., kmieć, 
na 14 dni aresztu. — 20. Iwan Szepelawy z Skoro- 
dyniec, 27 L., urlopnik, na 14 dni aresztu. — 21, Szcze- 
pan Koziuk z Skorodyniec, 27 l., syn kmiecia, na 14 dni 
aresztu. — 22, IHko Burlak z Lanowiec. 321., kmieć, na 
14 dni aresztu z 2razowym postem. — 23. Alfred hr. 
Borkowski z Mielnicy, 29 1., właściciel dóbr, uwolnio- 
ny z braku dowodów. — 24, Józef Ch rupało z Bucyk, 
40 I., kmieć i 25, Fedko Chrupało z Bucyk, syn kmie- 
cia, 19 I, każdy na 14 dni aresztu, w drodze łaski oba- 
dwaj uwolnieni, — 26. Stefan Demidas z Sadzawki, 
31 l, kmieć, na ł4 dni aresztu, zaostrzonego Żrazowym 
postem. — 27. Mikołaj Mandyczewski z Luczy, 59 1, 
dzierżawca dóbr, uwoiniony z hraku dowodów. 28, Il- 
ko Hładyk z Toustego, 34 l., kmieć, na 14 dni areszlu. 

IV. Za przekroczenie przeciw spokojności publicznej i 
porządkowi. 

29, Stefan Stachów z Suchawiec, 40 I., parobek, 
na 8 dni ścisłego aresztu. 

IX. Za przekroczenie obwieszczeń z 28. i 29. lutego 1864. 

30. Józef Krajczuk z Zaścianki, 161., uczen gimna- 
zjum, na karę pieniężną w kwocie 15 zir., lub 3 dni 
aresztu — w drodze łaski uwolniony, -- 34. Artur hr. 
Gołuchowski ze Lwowa, 56 l, właściciel dóbr, na ka- 
rę pieniężną w kwocie 30 złr. — 32. Hipolit Krzyzano- 
wski z Osowiec, 46 l., kmieć, na karę pieniężną w kwo- 
cia 25 złr. i utraty broni i amunicji. —- 33, Józef So bo- 
lewski z Duplisk, 52 1., oficjalista prywatny bez słuzby 
i 34. Wincenty Sobolewski z Żyrawki, 60 i,, oficjalie 
sta bez służby, każdy prócz utraty amunicji, na karę pie- 
nięzną w kwocie 25 złr. lub 8 dni aresztu, ze wzgłędu na 
późny wiek i ubóstwo w drodze łaski uwolnieni, — 35. 
Feiwel Ebner z Sadagóry, 43 |., dzierzawca gorzelni, na 
karę pieniężną w kwocie 20 zlr. — 36. Sydor Wawryk 
z Laskowiec, 30 l, kmieć, na 4 dni aresztu, — 37, Fedko 
Dębezuk z Tarnołoki, 40 1., gajowy, prócz utraty broni 
na 8 dni aresztu. — 38, Uscher Laude z Ułaszkowiec, 
33 l., kramarz. prócz utraty amunicji, na karę pieniężną 
w kwocie 10 złr. — 39, Michał Mohilowski z Koropca, 
42 |., dzierżawca dóbr, na utratę amunicji i karę pienię- 
zną w kwocie 25 złr. — 40. Ignacy Domski z Trojszer, 
64 I., wysłużony strażnik finansowy, na utratę broni. i ka- 
rę pieniężną w kwocie 30 złr., w drodze łaski kara zni- 
żona na 15 złr. 41. Pahko Kuchar z Toustego, 48 |, 
czeładnik młynarski. na utratę broni i 8 dni aresztu. 

Z e. k. sądu wojennego w Tarnopolu. 
9.(.k. sąd wojenny w Tarnowie, 

I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 

1. Aleksander Fox z Gumnisk, 21 l.. oficjałista pry: 
watny, na 5 miesięcy więzienia, (obciążony przekroczeniem 
obwieszczenia z 29. lutego 1864), — 2, Wojciech Dory s 
z Kiędzierny. 22 l.. parohek, prócz wynagrodzenia szkody, 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, (obciążony zbrodnią 
kradzieży). — 3. Franciszek Lipihski z Polski, 73 1. 
na 5 miesięcy więzienia, obciążony przekroczeniem kra- 
dzieży i oszustwa, (już karany za oszustwo. kupno cudzych 
towarów i kradzież). — 4. Antoni Zielonka z Lisowie, 
60 l, rządzca dóbr, z wiiczeniem aresztu śledczego na 
10 miesięcy więzienia, (obciążony przekroczeniem ob- 
wieszczenia z 29, lutego 1864). — 5. Paweł Zielinski 
z Kleczan, 46 l., właściciel dóbr, z wliczeniem aresztu 
śłedczego na 12 miesięcy więzienia, (obciążony przekro- 
czeniem z 29. lutego 1864). — 6. Bonawentura Riedel 
42 |, z Otfinowa, dzierżawca dóbr, na 6 tygodni więzie- 
nia. — 1. Jan Skerlihski z Krzywałk, 421.. plenipo- 
tent, uwolniony z braku dowodów, — 8. Ludwik Trze- 
Ska z Brzezia, 41 |. ekonom, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 9. Franciszek Ossowski z Koniuszowy. 33 L., 
uwolniony z braku dowodów. — 10, Antoni Droszcz z 
Dzikowa, 38 l.. woźnica, na 4 tygodnie więzienia, w dro- 
dze łaski uwolniony, — 11, Roman Trompeter z Wo- 
licy, 33 L, właściciel dóbr, prócz zwrotu kosztów na 8 
miesięcy więzienia (obciążony zbrodnią ciężkiego obraze- 
nia ciała). 

Il. Za przestępstwa przeciw publicznym zarzadzeniom. 

12, Salamon Hollander z Radomyśla, 48 |, majster 
krawiecki na 8 dni aresztu zaostrzonego Źrazowym postem. 
— 13. Wolf Schleim z Tarnowa, 29 l., izraelita szyn- 
karz, uwolniony z braku dowodów, — 14, Walenty Skór- 
ski z Zadusznik, 23 |., wyrobnik, prócz wynagrodzenia 
szkody na 5 miesięcy więzienia, (obciążony zbrodnią 
kradzieży). 

III. Za przekroczenie obwieszczeń z 28. i 29, lutega 1864. 

15. Andrzej Nater z Opola w Polsce, 27 h, czeladnik 
szewski, na 6 dni aresztu, 

Z e. k. sądu wojennego w Tarnowie, 


(Dokończenie nastąpi). 


Aresztowania. Lemberger Zeitung donosi, ze dnia 
17. b. m. zaaresztowano w domu pod I. 91%, dwóch 
kryjącycych się tamże cudzoziemców z policyjnych wzglę- 
dów. 

Słowo ruskie żali się gorzko, że dotąd w urzędach 
nie wszedł w życie język ruski w Sprawach z ruskiemi 
partjami. Z żalów Słowa wypływa, że winni temu sami 
Rusini, mianowicie gminy wiejskie a nawet duchowien- 
stwo, które zalatwiają swe urzędowe relacje w języku, jak 
się z pewną restrykcją wyraża Słowo, nieruskim, 

Eup odbity. Dwóch lwowskich mieszczan spotkało 
dnia 15. bm. wieczorem kilkoro podejrzanych ludzi, któ- 
rzy na ich widok poczęli uciekać, wyrzekłszy się jakiegoś 
właśnie co skradzionego pudełka z efektami damskiemi. 
Rzeczy te złożono w policji. 


Barza. Dnia 14. b. m. koło godziny 5. popołudniu 
powstała w Przemysłu gwałtowna burza. Wicher zerwał 
dachy z kilku domów, a mur spalonego podczas ostatnie- 
go pożaru domu zajezdnego „pod Opatrznością*, wraz z 
kominem obalony został na również uszkodzony przez 
ogień dom zegarmistrza $. R., w skutek czego zawalił się 
sufit tego domu, a spadająca belka zadała cios śmiertelny 
11-letniej córce rzeczonego zegarmistrza. 

Trupy w pudłach. Do Osid. Zig. piszą 2 Obor- 
nik, że dnia 6. b, m. spostrzegł nad Wartą sługa miejski 
H. płynące na tej rzece parę pudeł i znalazł w nich z 
przerażaniem dwa trupy dziecięce, owinięte w płaty, Kto 
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je puścił na wodę, jeszcze niewiadomo, 
dują się w ręku policji pruskiej. 


Śnieg w sierpnia. W okolicy Peszlu zimiał dnia 13, 


tymczasem znaj 


b. m. miedzy 7, a 8, godziną rano spaść snieg dosć 
znaczny. 

(A. So Uście Zielone d. 15. sierpnia. (Spuslo 
szenia przez powódź). Zaledwie donioslem wam 
o klęsce, która nawidziła okolicę naszą przez urwanie się 
chmury zeszłego miesiąca, i zaledwie obeschła woda na 
łanach naszych, (a nawet i nie obeschła byla zupelnie). a 
olo znowu przychodzi mi donosić wam o klęsce tegoż sa 


mego rodzaju, już trzeciej w tym roku. która nas dnia dzi- 
siejszego dotknęła, i która obiedwie poprzednie tak co do 
rozmiary jak co do wielkosci wyrządzone; szkody, zna- 
cznie przewyższa, 

Czyli to z powodu poprzedzającego deszczu dwudnio- 
wego, czyli może przez urwanie się chmury gdzies w gó- 
rach sąsiednich, dzisiejszej nocy z 14. na 15. wezbrał 
Dniestr tak nagle i gwałtownie, iż wystąpił z swego ko- 
ryta w niepamiętanej dotąd wysokości. Sioła nad wodą le- 
zące poralewane, ludzie uciekać musieli w inne, wyżej 
położone miejsca, na polach najżyżniejszych stoi woda, a 
co w lipcu zachowanem zostało od straty, to teraz w ni- 
wecz poszło do reszty! Półkopki ze zbożem, kopice z sia- 
nem, zhóże na pomieci leżące, wszystko to spławiła wo- 
da, a co zostawiła, to dognije na polu. Kukurudza i tytoń, 
ta w tej okolicy „forsa“ gospodarzy wiejskich, dzis zalane 
wodą, sczernieją w namule i niczego się po nich spodzie- 
wać nie można. Straty dotknęły równie dziedziców jak i 
chłopów. którzy i tak w skutek gnicia ziemniaków przed- 
nowku lękać się poczęli, najboleśniej zas dzierzawców 
dóbr. klórym żniwo tegoroczne nawet pieniędzy na robo- 
ciznę wydanych nie powróci. 

I miasteczko nasze, mimo dość wzgórzystego połoze: 
nia, jednak tą razą od powodzi nie ocalało: wielka częsć 
domów stoi w wodzie, a mieszkance na czólnach i belkach 
jeżdzą po niektórych ulicach. Najstarsi tutaj ludzie nie pa- 
miętają takiego wylewu, a do tego w takim czasie, gdzie 
największe i nie do obliczenia powyrządzal szkody. 

Spodziewamy się tu wszyscy pomocy, lecz zkąd ma 
nadejść i czyli nadejdzie? to jeszcze niepewne , bo zmniej. 
szenie podatków rządowych, które zapewne po odbytych 
likwidacjach nastąpi, nie będzie dostateczną pomocą, o 
tem kazdy jest przekonany, Oczekujemy więc od Wyso- 
kiego c. k. rządu innych, donośniejszych Środków za- 
radczych. 

Z Belzkiego. (Straszliwe drogi.) Jeżeli szan. 
redaktorze odbierasz chętnie wiadomości, tyczące się po- 
stępu w jakimkolwiekbądź względzie, to niezawodnie milo 
ci będzie dowiedzieć się, ze miasteczko Belz, dotąd tak 
zaniedbane, ze zmianą c. k. naczelnika powiatowego przy- 
biera piękną. | tak miejsce wolne przed urzę- 
dem powiatowym, gdzie pierwotnie był skład materjałów 
do budowli i wolny spacer dla wszelkiego gatunku bydła, 
obecnie przeistoczony został w bardzo przyjamne miejsce 
do przechadzki. Urządzono chodnik wysypany piaskiem, 
obok którego kilka kląbów z kwiatami, krzewami i drzew- 
kami się znajduje, oraz ławeczki do wypoczynku z prak- 
tycznem oporęczowaniem. Pomysł ten jedyny dla wy- 
tchnienia po pracy dla pp. urzędników. mianowicie w mia- 
steczku tak błotnem. jak jest znany Bełz, Otóż gorliwość 
ta doprowadza nas do tego nieomylnego pewnika, że gdy 
plantacja do przechadzki już dawno ukończona, pomyśią 
teraz o podróżnych, którzy z powiatu do powiatu. ze wsi 
do wsi muszą przebywać straszliwe w całem znaczeniu 
drogi. gdyż nigdzie od dawna ich nie naprawiona, a ponie: 
waz nie istnieje tu zwyczaj wybierania szerokich rowów, 
a zaiem przez wieczne błota z wybojami i kałużami prze- 
rzynać się irzeba wśród lata. Daje się ta szczególnie 
czuć w samem miasteczku. Ulice, wiodące do urzędu. są 
tak haniebne, że kto z jadących chce się ochronić od nie- 
przyjemności złamania osi lub resorów, musi jechać wo- 
zem. Lękamy się bardzo, że gdyby naprawa nie nastą- 
piła wcześnie. (a rok jest mokry). my jak onsi za lat 
słotnych, będziemy musieli dwa dni jechać milę do po- 
wiatu, lub gdy po księdza lub doktora się posyfa — wy- 
prawiać wóz z wołami ı ludzi z drązami, aby sługa ludz- 
kości nie zagrzązł w błocie. Pocieszamy się nadzieją, że 
szan, urząd uwzęlędni tę niedogodność i zajmie się na- 
prawą dróg w najkrótszym czasie. 

Ogłoszenie przedpłaty. Na początku b. r. wyszedł 
z druku we Lwowie Iszy tom ciekawej historycznej pra- 
cy p. t.: „Wołyń pod wzelędem statystycznym. history- 
cznym i archeologicznym“, p. Tadeusza Jerzegn Steckiego, 
Nie wchodzimy w rozbiór dzieła, które dokładnego kry- 
tycznego ocenienia wymaga, lecz oto przygotowany już 
leży przed nami drugi tom, a raczej oddział tegoz dzieła 
— obejmujący ważny i z dokładną ścisłością skreślony o- 
pis statystyczno-historyczny powiatu krzemienieckiego na 
Wołyniu. — Autor w broszurce swej. Świeżo także we 
Lwowie drukowanej. zapoznał już nas nieco z treścią no- 
wej swej pubiikacji; na którą ogłaszając prenumeratę, po- 
łowę z dochodu jej przeznaczył na cele dobroczynne. mia- 
nowicie na dobruczynne zaklady, Mysł tak poczciwa zasłu- 
guje na poparcie u polskiej publiczności. 

Przedpłatę przyjmują we Lwowie księgarnie: K, Wil- 
da, Milikowskiego i Jabłohskiego: w Krakowie redakcja 
Czasu. w Poznaniu księgarnia J. Zupanskiego, w Dreznie 
L. Wolffa, Liczba odbitych egzemplarzy będzie 1500, ka- 
zdy po dwa złe. w. a Druk rozpocznie się po uzbie- 
raniu pierwszych niezbędnych funduszów. Pierwszą serję 
tegoż dzieła za pośrednictwem wszystkich księgarń pol- 
skich za granicą nabywać można. 

Dziennika Literackiego wyszedł nr. 37 į zawiera: 
1. „William Szekspir* przez Wiktora Hugo. — 2. „Kupiec 
z Halickiej ulicy“ powieść. — 3. „Zabajkalska kraina.“ 
Dokończenie. — 4, „Do...“ poezja. — 5, „Mickiewicz, Kra. 
sihski, Słowacki“ — 6. „Przewodnik.* 


postać 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga d. 17. sierpnia. Z Mogel- 
tondern (w półaocnym Szlezwiku) wyjechała de- 
pułacja do Paryża 7 prośbą do ces. Napoleona, 
aby popierał i bronił zasady narodowości w Szle- 
zwiku, 

„ Berlin d. ið, sierpnia. Podług urzędowej 
Korresp. Zeidler Austrja i Prusy mają zamiar do 
administracji księztw przypuścić także reprezen 
ianta Rzeszy, ale jest rzeczą wątpliwą, czy tenże 
będzie miał głos w sprawach czysto-szlezwiekich. 

„Frankfurt 18. sierpnia. Prusy prote- 
stują przeciw traktatowi telegrafowcmu, zawar- 
temu między Holsztynem a Hamburgiem, opiera- 
jac Się na tem, że władze egzekucyjne nie są u- 
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poważnione do zawierania międzynarodowych u 
kładów. 

Neusohl 18. sierpnia. Dziś wyprawiła 
tutejsza ultra węgierska partja demonstrację prze- 
ciw bawiącemu tu superintendentowi dr. Kuzmanie- 
mu i przeciw cesarskiej poczcie. (Presse). 

Nowy Jork 6. sierpnia. Konfederaci 
zagrażsją miastom Pittsburg i Cincinnati. Armia 
jenerała Granta dla obrony Marylandu odmaszero 
wała z pod Petersburga po części na północ. Ja 
zda jen. union. Słermana poniosła znaczną klę- 
skę za Atlantą. Czterech senatorów Unii zaskarzy- 
ło prezydenta Linkolna o nadużycie władzy urzę- 
dowej i niedozwolone zabiegi wyborcze. 


Nordd. A. Ztg. pisze: „Zwłoka w rozpoczę- 
ciu układów pokojowych, która już w niektórych 
dziennikach wzbudziła obawę że układy te natra- 
fły na przeszkody, spowodowaną była jedynie 
trudnością finansowych wyrównań między Danią 
a księztwami, do czego dłuższej pracy potrzeba. 
Kwestją tą zajmiemy się później obszerniej, Wia- 
domość, podana z wielką pewnością przez dzien- 
niki, że w sprawie tymczasowego rządu księztw 
powzięły mocarstwa niemieckie juz stanowczą de- 
cyzję, jest nieprawdopodobną. 

„Co się tyczy saskiego wniosku (pociągnięcia 
Austrji i Prus do odpowiedzialności), pisze tenże 
sam dziennik — to dowiadujemy się, że wniosek 
ten został cofnięty, gdyż rząd saski przekonał 
się, że nie znajdzie zwolenników.* 

La France podaje artykuł pod napisem: „Fałszy- 
wy alarm,“ w którym dziwnie żartuje z tryumfal- 
nych hałasów, jakie podnoszą mocarstwa niemie- 
ckie z powodu, iż pokonały maleńkie państewko 
czwartego rzędu. France wspomina przy tej spo- 
sobności o owym rozkazie dziennym księcia Ka- 
rola pod Missunde, w ktorym książę ten przema- 
wia tak pompatycznie, jak tego nigdy nie czynił 
nawet Napoleon I., występując jako zwycięzca ca- 
łej Europy. France żartuje z tych, co się oba- 
wiają mocarstw niemieckich, i przypisuje bardzo 
maleńkie znaczenie skutkom wojny duńsko - nie- 
mieckiej. 

„Francja —konczy France — musi oszczędzać 
krew i złoto na większe cele, które dotykają jej 
dobra i honoru. lim większe jej umiarkowanie, 
tem wspanialsze będą jej czyny, w których zawsze 
opierać się będzie na poczuciu prawa i życzeniu 
narodu." 
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, O rozruchach w Belfast (w Irlandji) donoszą, 
ze d. 11. i 12. b. m. wybuchła tam zacięta bojka 
między katolikami a protestantami. Wiele osób zo- 
stało ciężko zranionych, kilka domów zniszczono, 
mianowicie uszkodzone zostały mocno pomieszka- 
nia angielskiego i katolickiego biskupa. Przyaresz- 
towano 26 osób. 

Izby belgijskie mają się zebrać d. 23. b. m. 
Posiedzenia trwać będą jednak przez 14 dni tyl- 
ko. Dnia 29. b. m. otwarty zostanie kongres ka- 
tolicki w Mechlinie. Kongres ten będzie miał także 
polityczne znaczenie z powodu rezultatu wybo- 
rów. Wprawdzie Journal de Druzelles zapewnia, 
ze kongres obradować będzie po za granicami 
wszelkich politycznych agitącyj, ale utrzymują się 
tu domvsły przeciwne. 

Independance beige napomyka niewyraźnie o 
jakichś nowsch familijnych związkach między 
dworem turyńskim a paryzkim. Książę Humbert, 
który już ma lat 22, poszukoje małżonki. Aby 
dowieść Rzymowi, że dwór turyniki nie jest an- 
tikatolickim, nie chee książę żadnej innej, tylko 
kateliczki. Między dworami katolickiemi niema je- 
dnak żadnej panny na wydaniu. Książę Humbert 
musi tedy poprzestać na jakiejs latorośli drugiej 
linii. W takim razie wybór sam przez się pada 
na księżniczkę Annę Murat. Książę Humbert gdy- 
by się ożenił, osiadłby w Neapolu, gdzieby utrzy- 
mywaniem osobnego dworu zaspokoił poniekąd 
życzenia samoistności Włoch południowech. W 
dodatku pndwoiłyby się jeszcze względy Napole- 
ona. To wszystko miało być nawet przedmiotem 
misji margrabi Pepolego w Vichy. 

Włoski poseł przy dworze francuzkim wvje- 
chał z Paryża i zjedzie się z księciem Humber- 
tem, któremu towarzyszyć będzie w podróży przez 
Niemcy. 

Donoszą z Rzymu, że posłowie francuski i 
austrjacki odbsli długą konferencję z exkrólem 
Franciszkiem II. O czem radzono, nie wiedzieć. 

W sprawie hiszpańskiego jenerała Prim, po- 
sądzonego o udział w spiskach wojskowych i wy- 
słanego do Oviedo. pisze Correspondenrin: „Jene- 
rał Prim był na zgromadzeniu progresistów, aby 
pozegnać się Z swymi zwolennikami. Dał wyja- 
śnienia o tem, co zaszło między nim a ministrem 
wojny i dlaczego kazano mu opuścić Madryt. Je- 
nerał oświadczył, że powiećział mu minister, aby 
nie uważał zmiany pobytu za wygnanie, lecz tyl- 
ko za skutek rozpowszechnionego między publicz- 
nością mniemania, jakoby jen. Prim stał na czele 
malkontentów, dążących do zakłócenia spokoju.“ 


F Z Warszawy donoszą teraz za rzecz pewną, 
lz car nie przejedzie tamtędy, jadąc do Niemiec, 
lecz dopiero wstąpi z powrotem. — W nocy z d. 
15. na 16. bm. mocne rewizje odbywano na Tam- 
ce w Warszawie, i uwięziono jakiegoś właści- 
ciela domu. 
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Telegramy Gazety 
Kopenhaga 15. sierpnia. Komitet 
finansowy Folkstingu zaproponował , aby 
zamiast żądanych od Izby 12 milionów 
kredytu, uchwalić 16 milionów kredytu. 
Nowy York d. 10. sierpnia. Woj- 
ska Południowych opuściły Maryland. A- 
verill, jenerał Półnoenych, dopędził ich 
straż tylną i zadał jej klęskę pod Moor- 
field w Wirginii wziąwszy 600 jeńca. 
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GAZETA NARODOWA z 20. sierpnia 1864. 


Część urzędowa. 


— Jego c. k. Apostolska Mość najwyż- 
szem postanowieniem z 11. sierpnia br. ra- 
czył najmiłościwiej radcy sekcyjnemu w mi- 
nisterium stanu Ludwikowi Häufler Ra- 
sen-Perdonegg nadsć tytuł i charakter 
radcy ministerjałnego, sekretarzowi ministe- 
rjalnemu w ministerstwie Stanu Gustawowi 
baronowi R eifel, tytułi stopień radcy sek- 
cyjnego, nareszcie koncepiście ministerjalne- 
mu w ministerstwie stanu Janowi baronowi 
Panumann tytuł i charakter sekretarza mi- 
nisterjalnego, z uwolnieniem od taka. 

— W myśl najwyższych patentów z 21. 
marca 1818 i 23 grudnia 1859, odbędzie się 
d. 1. września br. o godz. 10, przed połu- 
dniem w przeznaczonym na losowanie domu 
bankowym przy ulicy Singera 400 i 401 w 
Wiedniu losowanie dawnego długu państwa. 


Zaraz potem nastąpi 2. losowanie zacią- 


gniętej na podstawie ustawy z 17. listopada ; 


1863, pożyczki z prawem pierwszeństwa w 
sumie 40 milionów złr. i bedzie wylosowana 
planem oznaczona liczba seryj i numerów 
wygrywających premij w tych serjach za- 
wartych. 

— (Gaz. Lw. nr. 189). Dla zabezpieczenia 
przedmiotów żywności dla zresztantów sgdu 
wojskowego w Złoczowie odbędzie się 13. 
września b. r. licytacja. — Wadjum wynosi 
1017 zlr. 

Edykt. Powiat w Sgdowej Wiszni jako 
sąd zawiadamia o przymusowej sprzedaży 
gruntu rustykalnego Jana Martin w Dohrza- 
nach pod l. konskr. 15 położonego, d. 22. 
września, 2. listopada i 2. grudnia b.r. licy- 
tacja ta będzie przedsięwziątą. Wadium wy- 
nosi 37 złr. 60 kr, 

— Dla obsadzenia posady, Poborcy przy 
urzędzie cłowym w Majdanie z roczną pen- 
sją 420 złr, i pomieszkaniem rozpisany kon- 
kurs na 3 tygodnie; podania wnoszą się do 
finansowej dyrekcji w Przemyślu. 

— (Krak. Ztą. nr. 187), Władza obwodo- 
wa w Sączu rozpisuje koukurs do 10. wrze- 
nia br., celem obsadzenia posady kanceli- 
sty z roczną pensją 367 złr. 40 ct. przy po- 
wiacie w Krynicy. 

— (.k. morawskie namiestnictwo w Ber- 
nie rozpisuje konkurs do 30. bm., celem ob- 


sadzenia nauczycielami nowo założonej szko- “ 


ły w Littau w Morawie a to: 

a) katechety z pensją roczną 500 złr. 
i wolnem mieszkaniem; ; 

b) nauczyciela z pensją 500 złr. i wol- 
nem pomieszkaniem; i y 
nyc) dwóch posad nauczycieli z pensją 450 
1 400 złr., i na stancję 70 złr. 


id) na nauczyciela niższego z pensją 230 i 


złr. i pomieszkaniem. 

— Celem wynajęcia wiktu szpitalnego. da- 
laj liwerowania leknrskich i aptekarskich po» 
trzeb, szpitalnych rekwizytów, prania bieli 
zny, pobielania naczynia i różnych rzemie: 
ślniczych robót dla e. k. garnizonowego woj- 
skowego szpitalu w Krakowie, będzie 21. bm. 
przedsrewzięta licytacja w tamecznym 8zpl- 
talu wojskowym. — Wadjum na wszystko 
razem wynosi 4208 złr, w. a. 

— Eìykt c. k. krakowskiego sądu krajo- 
wego zawiadamia, iż przeciw Lazarowi Cha- 
mejdes pp. Strzygowscy z Biały wnieśli po- 
zew o sumę weksiową 263 zir. 90 ct. 

— Edykt c.k. sądu obwodowego tarnow- 
skiego zawiadamie: iż p. Freide Radomyśler 
przeciw p. Fortunatowi Głowackiemu wzglę- 


dem zapłacenia sumy weksłowej 160 złr. 


j -} ° 

4 
wskiego małżonkom Franciszkowi i Emilii z : Zakład Kapielowy 
Kuliczkowskich Dobrowolskim co do życia ; 708 
niewiadomym, oznajmia, ' 
iż pan Henryk Rucki przeciw nim o eksta- ; 


skargę wniosła. 
— dykt e. k. sądu obwodowego tarno- 


i miejsca pobytu 


bulację prawa śletniej dzierżawy dóbr Ró- 
Żanki Śabsatjano re Pada termin 17. listopa- 
da b. r. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Na targu lwowskim dnia 19. sierpnia 
były następujące przeciętne ceny zhoża: mie- 
rzyca niżBzo austr. pszenicy 2.96, żyta 1.45, 


jęczmienia 1 34, owsa 1.23, hreczki 1.71, kar- - 


tofli 1.24, grocha — cetnar siana 1.45, 
słomy 92 cnt., jeden sgg niższo austr. miary 
drzewa bukowego 10.27, 


Wytępienie szarańczy. Odes, Wiest. 


podaje nowy sposób wytępienia szarańczy, ; 


doświadczony w Krymie. Przyszła komuś 
myśl skrapiania szarańczy fotogenem i zapa- 
lania go. Fotogen rozpryskują za pomocą 
zwyczajnej sikawki ogniowej, mającej na 
końcu kiszki cienkie sitko. Szarańcza nie lę- 
ka się bryzgów wody lub jakiegokolwiek 
płynu, i siedzieć bedzie spokojnie kupkami, 
jak zwykle siedzi póki jest młodą i niezdoł- 
ng do latania. Po skropieniu tym sposobem 
pewnej przestrzeni, pokrytej Szarańczą, po- 
zostaje tylko zapalić fotogen, a wnet spali 
się wszystku szarańcza, nietylko ohlana pły- 
nem, ale nawet znajdnjąca się na całym skro- i 
pionym placu, bo ten pokryje się ciągłym 
płomieniem. Wykonana na małą skalę pró- 
a uwieńczong została rajpomyślniejszym 
skutkiem ; szkoda tylko że szarańczą już zu- 
pełnie dojrzała i oskrzydliła sie; zą naj- 
mniejszym szelestem zlatą z miejsca i utru- 
dnia sKrapianie, Dziesięć pudów fotogenn, 
najtańszego gatunku, wystarczy, zdaje się, do 
Skropienia całego morgu gruntu, a na jednym 
morgu, pokrytym sząrańczą, mieści się jej tyle, 
że może Zniszczyć roślinność na przestrzeni 
10.000 morgów, Świeżo wylęgła szarańcza, * 
wielkości cokolwiek mnicjszej od zwyczaj- 
nej muchy, zbierą się zawsze w kupki i ru- 
sza się zwolną w kierunku wiatru. Można ją 
skrapiać Totogenem bardzo łatwo i można 
być pewnym, że wszystka zostanie wytę- 
piong- 
|— (K) Z pogranicza Bukowiny d. 14. 
sierpnia, — Gdy wam przed kilku tygodnia- 
mi pisałem. iż ku smutnej idziemy przyszło- 
ści, nie sądziłem. że tak rychło sprawdzi sie 
moją grożbs; — lecz dziś, kiedy grożna je- 
Bień zagląda do naszych okien, śmiało wy- 
rzec mogę, iż nadzieje g0s8podsrzy z każdym 
dniem bardziej Znikają. i 
Jest to istotnie rok nadzwyczajny. Od ` 
13. czerwca do 15. sierpnia, A zatem w prze- | 
gagu 63 dni, mieliśmy zaledwie dwa tygo- | 
tym „a nych od niszczących deszczów, A W 
ka ay m przeciągu czasu przebyliśmy kil- I 
"w =p ry > nawalnic i dwie ogromne po* | 
OMA zaś mamy trzecią z kolei. l 


' rosiewicz Michał 


sosnowego 7.73., ` 


Mieszkając na wzgórzu, widzę najżyżniejsze 
doliny Prutu i Czeremoszu wodą zalane. 
Nie mogę wam jeszcze o rozmiarach tej trza- 
ciej powodzi donieść, bo deszcz lejący sie 
bez ustanku od 10. bm jeszcze nie ustał, a 
nadzwyczajny szum wezbranych rzek i po- 
toków przekonywa nas, iż wody ciągle przy- 
bywają. Istotnie jeżeli jeszcze dzień jeden 
stosunkowo wody przybywać będą, to nie: 
tylko most czerniowiecki pójdzie do Czarne- 
go morza, ale i wszystkie doliny nąsze do- 
tknie srodze palec Boży. 

Najgłówniejszym ziemiopłodem Bukowi- 
ny jest kukurudza; nieustanne z+% deszcze 
nie dozwoliły ukończyć mozolnego jej obro- 
bienia. Połowa tedy przeznaczona została na 
pasze,bo chwastów i burzanów, które je w 


| ziemi przygłuszyły. niepodobna było wytępić. 


Zaledwie tedy połowa plonów kukurudzia- 
nych wypielęgnowaną należycie w wodni.- 
stych dolinach, poczęła żółknać i schnąć. Nie 


t spodziewamy się jednak i z tej połowy ja- 
| kiej takiej korzyści, ho podczas pory, w 


której potrzebywał* guraca, marzliśmy jak 
w poczatku listopada. Kartofle gniją, pszeni- 


' ca i żyto po części w kopach po cześci na po- 


mieci zachwyciła słota, i obawinmy się, iż 
kłosy pozrastają; siano i konicz leży albo 
w kopiakach małych albo na połogu i gni- 
je; jare zboże powymakało, tak iż pilni go- 
spodarze nawet sami nie wiedzą co z niem 
począć, — i cóż nam niedostaje do zupełnej 
nędzy?.. Jeżeli Opatrzność nie odwróci od 
Das swego oczywistego gniewu, jeżeli nie u- 
dzieli nam rychło pogody i bardzo długiej 
i pięknej jesieni, to smutne czekają nas czasy. 


m— w” wą — 


eee W KA |E =en m az 


A | Dsją |Ządają 
Kurs iwowski, zdań asi 

z dria 19 sierpnia. gl. | ct] gi.| ct 
Dukat hoienderski 5|36] 5142 
« Dukat cesarski 5/39; 5 45 
Moskiewski półimperjał 932] 9 45 
Moskiewski rubel srebrny 1/76] 1 79 
Moskiewski rubel papierowy .| 1/53] 1 55 
Pruski talar kur. . . «. . | 170] 1 72 
Balic. liety zast. w. a. g | 74,93] 75 68 
Galic listy zast m k, $ << HE 19 24 
Galicyj. oblig. indem. }8 5j 74/75] 75 48 
Pożyczka narodowa. 1 S} 80/—] 81 80 
Akcie kolei żel. ga. .$ ]256—j259 — 


| a n 
Kurs wiedeński, W. a. 

z dnia 19 sierpnia | gl.|et 

' Oblig. długu pańs. 5°/, za 100gl. m. k. | 72 30 
Pożyczka nar. 18545, za 100 gl. m. k. 80 50 
Losy z r. 1860 . . . s coma RGG = 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 780 — 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 197 60 


London 10 funt szterlingów 113 90 
Dukaty cesarskie sztuka 5 45 
, Srebro x7 100 zir w. a. 113 35 


Przyjechali d. 18. sierpnia. 


Pp.: Nałecz-Keszycki Teodor z Dźwino- 
grodu, ks. Solms-Braunfels Ferd. z Wenzlau 
w Prusach, br. Kinsky Eugen z Krasnau w 
Morawie, Nowaczyński Edw, z Dydiatycz, To- 
z Połtwy, Serwatowski 
Wojciech z Rajtarowie. 


Wyjechali d. 18. sierpnia. 


Pp.: Morawski Rom. do Bieniawy, Łą- 
czyński Stan. do Batiatycz. 


Ph SERALE IEL, E T FD 501 e a ay] 


w Truskawcu, 1—3 
uwiadamia niniejszem PT. publiczność, iż 
kąpiele do końca września otwarte będą. 

Ceny pomieszkań od taryfy urzędownie 


„ potwierdzonej o połowę zniżone będą, 


Józef Buczyński 


poleca szanownej Pubiczności swój sklep rękawiczniczy pod 
liczbą 22 m. przy ulicy Halickiej, zaopatrzony w rękawiczki 
najlepszych jakości, damskie i mezkie własnych wyrobów, 
glansowane ; 
łosiowe prześcieradła, sznurówki damskie francnzkie i własne- GZ. 
go najpraktyczniejszego wyrobu. 
uwsgę cierpiącej Pnbliczności na bandaże pachwinowe poje- 
dyńcze i podwójne przeciw rupturze błony, pępkowe, 
brzaszne 
snej praktycanej metody nlepszone. 
KTRO-MEDYCZNE, przez lekarzy z lepszym od innych 


Pojedyńczy Bandaż elektryczny 10 zir. w. a. 
Podwójny > 


Zaleca także potrzebującym pończochy na wydęcie 
żył u nóg, dorabia szczudła, sztuczne nogi składane i wszy- 
atkim kalekom zaradcze przyrządy. 


Sztucznie sporządzona cała noga lit. A w 
cenie 40, 60, 80 i 100 złr. w. a. 

Szczudło lit. B w cenie 10, 20 i 30 zir. w. _ 
a. ze stopą 40 zir, 
Przyjmują się także zamówienia listowne. 
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W księgarni J. K. Zupańskiego wyszły i sg do nabycia w księgar- 
niach K. WILDA i J, Milikowskiego we Lwowie następujące dzieła : 
Konrad Wallenrod Ad. Mickiewicza z ilustracjami Ant. 
Zaleskiego, wykonanemi na miedzi przez S. Łukomskiego. Wydanie 
ozdobne. — Cena tal. 10. 

Lelewela Polska, dzieje i rzeczy jej, tom. XX obejmający: 
Mowy i pisma polityczne, oraz testament — Cena 4 tal. pruskich. 

, Pamiętników z 18. wieku. serja LIL zaw Pzmiętniki J. Dąbro w- 
skie go 1!/, tal. Tychże serja IV. zaw. Pamiętniki jenerala Sułko w- 
skiego, 21, talara. 729 (1-2) 
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OGLOSZENIE. 


Na dochodzące nas częstokrotne zapytania, w czem się różni instytucja 
zabezpieczeń „od szkód przez zarazę bydła rogatego,* przez nas z dniem 1 
sierpnia w kraju naszym w życie wprowadzona, od instytucji podobnej w Wiedniu 
pod firmg, „APIS" zawiązującej się, mamy zaszczyt oświadczyć, iż bliższe szcze- 
góły osnowy tejże ostatniej, z powodu że w życie jeszcze nie weszła, są nam nie- [sA 
znane, ale O ile z dzienników wiedeńskich dotychczas się dowiadujemy, zawiązuje %9 
się ona na podstawie wzajemności; a Że nasza instytucja na zasadach akcyjnym Ś3 
towarzystwom właściwych opartą jest, zachodzić więc będzie między nami a 
wiedeńską „APIS, ta same różnica, jaka i przy ogniowych zabezpieczeniach mię- 
dzy zakładami akcyjnemi a stowarzyszeniami wzajemnemi zachodzi. 

Przy tej sposobności ogłaszamy naszą taryfę, czyniąc tem zadość licznie 
objawionym życzeniom: 


EK AW EE 


przy zabezpieczeniach bydła od zarazy dla Galicji, Krakowa 
i Bukowiny. 


Sa 
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Od 100 złr. zabezpieczonej wartości wynosi premia w centach: 


N 


od inwen- 4 ak. 
tarzą w ro- | Od tucznika na miesięcy 


gaciznie 


O 


W obwodach 


na lrok 3 |4 |5 6 7 


Czort: | | 
125 150| 175 


110 135 
100 125 


80. 105 


NNN 


Brzeżany, Czerniowce, 
ków, Tarnopol . . . . . 
Kołomyja, Sambor, Stanisławów, 
Stryj, Złoczów . .,. >> 
Lwów, Przemyśl, Sanok, Zółkiew 
Rzeszów i reszta zachodnich ob- 
wOdów . «. « « «. » ; 


200. 225 


155| 175, 195 
145 165 185, 


125| 145! 165 


a 


REPREZENTACJA DLA GALICJI, KRAKOWA i BUKOWINY 
c. k. uprzyw. 


AZIENDA ASSICURATRICE w TRYEŚCIE 


117 6—6 1. Sekretarz 2. Sekret:rz 
Dyonizy Sienkiewicz. Józef Bielański. 
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+ ar 74 . kaj WGA WA a a? 
Główna wygrana D | D cNajmniejsza wrgra:> 7 
A S mr 250000. 2 nia i. września T. D. S naar 135. 2 % 

$uuuuuuvuvwwvf nastąpi wielkie ciągnienie najnowszej %uuuvuvuvvvuv@ j 


y 
€ 


c. k. austr. państwowej pożyczki z roku 1864, 


które ogółem 400.000 wygranych zawiera, a mianowicis: złr. 250.000. 220.000, 
200.000, 150.000, 50.000, AG! 15 RP ZA 5.000, 2.000, 1.000. 500, 
- 00 it. d. 


1 los na powyższe ciągnienie kosztuje 4 złr. w. a, 3 losy 10 złr. w. a. 
7 losów 20 zł, w, a. 


Łaskawe zlecenia z dołączeniem gotówki będa rychło uskuteczuiane, plany 
ciągnienia jako też listy ciągnienia zaraz po ciggnieniu uczęstnikom rozesłane bedą. 


Proszę się zatem niezwłocznie udać do 


Henryka Bach 
Staats-Effektep Handlung in Frankfurt am Main, 
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RODOS 


12) 


ZER 


pon 3% 


i stebnowane koźle, z jeleniej i sarniej skóry, 


Przedewszystkiem zwraca 

pasy 
it. d. Wyźwspmnione bandaże są podług wła- fy ip 
Posiada i bandaże ELE- 


aprobowane skutkiem po cenach: 


” 15 ,  » 


Ty 


Ze za 2 2 


715 2—0 


zschęcają. 


Opernring Nr. 7 w Wiedniu 


w Gaisborouzh (w Anglii). 


Podziękowanie. 


Wprawdzie podobało się Najwyższemu 
naszą sędziwg mntkę powołać przed Swe ła- 
skawe oblicze, lecz rodzina pozostała nie 
muże pominąć milczeniem, ile ulgi doznała 
w swych troskach na widok bezprzykładnej 
staranności i serdecznego współczucia ze 
strony Wgo dr. W. Jasińskiego. Niech nam 
więc wolno będzie chuć tych słów kilka wy- 
rzec publicznie w dowód naszego głębokiego 
uszanowania i niewymownej " dzięrzpeści za 
Twe, zacny mężu. pełne poś więcenia stara- 
nie i nieznużoną troskliwość około przywró- 
cenia zdrovia tej, która dla dzieci swych 
nigdy dość długo żyć nie mogła 

Lwów dnia 20. sierpnia 1864. 

Edward i Jan Sznajdrowie. 
Rozalia Misińska, 


728 Emilia Gahorowa. 


Prolesor Strasky 


ma zaszczyt uwiadomić, iż znowu powrócił 
ze swej podróży, którą juź od kilku lat przed- 
siebierze w interesie swej specjalnej umi: je: 
tności i sztuki na wielkie zgromadzenia do. 
roczne dentystów w Niemczech (tego roku 
w Momaclium) i Paryżu, i że zapoznał się 
przy tem z najnowszemi i najlepszemi wy- 
nalazkami w swym praktycznym zawodzie. 

Ponieważ wszystkie umiejętności jak wia- 
domo czynią postępy z roku na ruk, przeto 
i nauka leczenia zębów nie pozostaje w tyle 
i dia tego ku wielkiemu zadowoleniu cier- 
piących na zęby moge uwiadomić, iż przy- 
wiozłem ze sobą do leczenia i zachowania 
bołejących i uszkodzonych zębów, szczegól- 
nie wypróbowane środki zaradcze i bardzo 
trwałe a tanie środki do plombowania — ob- 
znajomiłem się tudzież z nowem postępowa- 
niem sporządzania bardzo użytecznych i trwa- 
łych amerykańskich szezęk wułkanitowych 
które nie przeszkadzają ani nie zmieniają 
wymawiania wyrazów. 

Na żądanie wszakże chorych, można po- 
dług tego nowego systewu sporządzać także 
i szczęki złote, 723 2-3 

Stare szczęki złote mogą być podłng te- 
goż przerabiane. Lwów 17, sierpnia 1864. 


JANA ANDRZEJA 
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Wegetabiliczny Balsam na włosy. 


Ten słynny, przez tysiąezne li- 
sty dziękczynne osób wyższych sta- ; 
nów zaszczycony, przez celujące zna- j 
komitości medyczne polecany, i 4 
prawie przez wszystkie dwory euro- 
pejskie używany środek tonietowy 
przeciw wypadaniu i odzyskaniu 
świeżego porostu włosów na di- 
wuiejszych żysinach, do nabycia jest 
w fłaszeczkąch oryginalnych we Liwo - 
wie w apteee pod Srebrnym orłem 
ZYG. RUKERA. 446 7—10 


Ceua 1 flaszeczki 1 złr. 80 ent. 
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DLA RODZICÓW. 


Na Zielenem pod 1.606", na pierwszem 
piątrze przyjwują się dzieci. do szkoły cho- 
dzące, na wikt i stancję. Zaręczając za su- 
mienną staranność około powierzonych dzia- 
tek, udziela się przytem dla dziewcząt nauki 
robót ręcznych, białego szycia, haftu kulorami 
perełkami, za cenę miesięczna 15 zir. w. a 
Nauka fortepianu i rysuoków może także 
być udzielana, 712 3—3 


BANDAŻ 
Elektro - Medyczny. 


Wynaleziany przez braci Marie, 
doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy del'Arbre sec Nr. 8, za który 
otrymali brevet na lat 15, leczy rady- 
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury 
Liczne doświadczenia lekarzy fraacuz- 
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie, użyteczniejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio- 
nych, a to ze wzgłędu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję: 
tości, jąk również z uwagi na jego 
działanie elektro-medykalne, które wy- 
bornie leczy tę niemoc. Scieśnia I 
przyprowadzą do normalnego Btanu 
części tworzące rupturę, leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie. 

Cena pzęewch bandażów 20 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 50 
złr., dla dzieci 15 złr. Do każdego 
dołączona jest metoda użycia. 

Dostać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA. w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w składzie materja- 
łów apteznych p. Galla w Warsza- 
wie, tudzież u p. Chrościckiego w 
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Wilnie. 


- BIEDERMANN i OVERKOFF 3 


Jeneralna ajencja i główny skład MARSHALLA SYNÓW i SPÓŁKI fabryki maszyn 


Mają na składzie i przyjmują zamówienia na: 


sägen) it. d. 


Lokomobile i Młocarnie, stałe Maszyny parowe, Młynki do czyszczenia zboża. Młynki 
do rozcierania oleju, kości i wapna, jako też różnego rodzaju Piły okrągłe (Zirkular- 


tości, poł À Dotychczas tylko niektórym fabrykom udało się, wyżej wymienione maszyny, tak pojedyńczej konstrukcji, lekkości ruchu i trw4- 
0801, p ki, >: najlepszą robotą i skutkiem. — Rozmaite pochwały, dyplomy, obok coraz wzrastających zamówień 83 najpochlebniejszym dowodem, i powyższą firmę do ulepszenia jeszcze 


"zeto polecamy te gospodarcze maszyny z tem zaufaniem, iż każda maszyna da najlepsze świadectwo reprezentacji tego zakładu, 


Ilustrowane cenniki są grati ługi, i ją si A żenej i Szk : 4 R 
A s na usługi, i rozdają si mn ajencje w Peszcie przez Franciszka Horvatha, Waitznerstrasse Nr. 5.. 
a w Czerniowcach u p. kia Meier. 8h, BE CE. PZEE a Ua: p , 
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